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KATOLICY A POKÓJ
Po w ielkiej w ojnie w szechśw iatow ej 

w zm ógi się po tężnie  w śiód  n a rodów  cy ­
w ilizow anych ruch pacyfistyczny , zm ie­
rzający do pogodzen ia  pow aśn ionych  
n a rodów  o raz  do zapew nien ia  sp raw ie  
pokoju  pow szechnego  trw ałych  i realnych  
p o d staw . W  tvm  celu w e w szystk ich  n ie­
mal p ań s tw ach  E uropy  u tw orzono szereg  
O rganizacyj i insty tucy j, k tóre p row adzą 
p ro p ag an d ę  idei pacyfikacyjnych za p o ­
m ocą p rasy , w ydaw nictw  perjodycz- 
nych, odczytów  i zjazdów . Z naczna część 
tych organ izacy j po siad a  ch a rak te r m ię­
d zynarodow y, i naw iąza ła  mniej lub w ię­
cej śc isły  kon tak t z p racam i Ligi N aro ­
dów.

W  tym  ruchu w ybitny  udział b io rą  p o ­
litycy i działacze kato liccy . Z d a ją  oni so­
bie doskonale  rację  z tego, ze m asonerja  
m iędzynai odow a i żyw ioły radykalne  u si­
łu ją  w dobie b ieżącej opanow ać żyw ioło­
w y ruch pacyfistyczny  w  k ra jach  euro­
pejsk ich  i sk ierow ać go w  łożysko ideo- 
logji bezw yznan iow ej, n iezgodnej z za­
sadam i etyki cn rześcijańsk iej i z in tere­
sam i narodów  katolickich. P o n ad to  sk ła ­
nia ka to lików  do za in te reso w an ia  się 
ak c ją  pacyfistyczną  ta  okoliczność, że 
idea pokoju  pow szechnego  i b ra te rs tw a  
ludów  stanow i jedno  z naczelnych w sk a ­
zań nauki C hrystusow ej. W yraźnie  to 
podkreślił O jciec Św. P ius XI w  jednem  
ze sw ych przem ów ień w ygłoszonych  w 
czasie Roku Jubileuszow ego:

—  „Idea  pokoju  pow szechnego , —  
mówi! Pap ież , je s t ideą naw skroś chrze­
śc ijańską . W ykw ita  ona, jak  kw iat p rze­
piękny z pn ia  doktryny  chrześcijańsk iej... 
Jezus C hrystu s zapow iedział p rzez u sta  
P rorokow , iż będzie księciem  pokoju , w  
czasie  p rzy jśc ia  Jego na św iat chóry  
an ielsk ie  śp iew ają  nad sta jen k ą  betleem - 
ską kantyk  pokoju, w  naukach  M istrza, 
jak  z ło ta  nie p rzew ija ją  się w ezw an ia  do 
pokoju i m iłości w zajem nej” .

D zieje K ościoła d o s ta rcza ją  nam  nie­
zliczoną w p ro st liczbę dow odów , św iad ­
czących  o tern, jak  Z astęp y  C h ry stu sa  
P ana  na ziemi, B iskupi Rzym scy w raz 
z E p iskopatem  i duchow ieństw em  całego 
św ia ta  ka to lick iego  w iern ie i w ytrw ale  
w alczyli w obronie  idei C hrystusow ej —  
m iłości i pokoju  pow szechnego . In sty tu ­
cje m iędzynai odow e rozjem cze i L iga 
N arodów  zaw dzięczają  w  znacznej m ie­
rze sw oje  pow stan ie  i by t in ic jatyw ie i 
w ysiłkom  Stolicy A posto lsk iej, k tó ra  w  
ciągu długich  w ieków  szerzy ła  idee p a ­
cyfistyczne w śród  narodów  św ia ta  ca łe- 
ggi

Po osta tn ie j w ielkiej w ojnie w sp an ia ­
łym w yrazem  tej idei je s t encyklika P iu sa  
XI „U bi A rcano D ei” .

W  tej w iekopom nej encyklice Pap ież  
w skazu je  na skrajny nacjonalizm , jako na 
jednego  z groźnych  w rogów  jedności naro 
dów  i pokoju pow szechnego. Ze sm utkiem  
stw ierdzić  należy, że w  wielu Krajach 
(N iem cy) katolicy  w  pew nej m ierze są  
p ionieram i chorobliw ego i p rzesadnego  
szow inizm u, k tóry  n aw et h asła  pacyfi­
styczne zap rzęga  do rydw anu  sw ej za ­
borczej polityki

Pom im o za^adzeK i p rzeszkód ze stro ­
ny sk ra jn eg o  szow inizm u z w ielką rad o ­
ścią zaznaczyć należy, ż<. w e w szystkich  
k rajach  kato lickich pow sta ły  liczne orga­
nizacje, m ające na celu zw alczanie nie-

PO MORDERSTWIE W BARANOWICZACH
^Pa n a s i e w i c z o w i  g r o z i  k a r a  ś m i e r c i .

J a k  się dow iaduje P o lska In fo rm acja  
D zienn ikarska , n ad zó r p roku ra to rsk i 
p rzy  M inisterstw ie Spraw iedliw ości zle­
cił w ładzom  śledczym  prow adzącym  do­
chodzenie w spraw ie m ordu , popełn ione­
go p rzez  u rzędn ika  sowieckiego A panasie  
w icza w  E aranow iczach , składać subie do 
k łaone sp raw ozdan ie  z w yniku śledztw a.

D ochodzenie w m orderstw ie A panasie- 
w icza nasuw a pewne w ątpliw ości p raw ne 
ze w zględu  na to, że m iał on wystawione- 
p a sz p o rt dyplom atyczny, a zgodnie z 
p rak ty k ą  m iędzynarodow ą, eKsierytorjal- 
ność jest często rozciągana lów niez na 
urzędników  dyplom atycznych obcego p ań  
stw a, bawiących p rzejazdem .

Jak  inform uje jeden z najw yb tu tej­
szych znawców m iędzynarodow ego p raw a 
karnego , sądy  polskie często stosow ały tę 
zasadę. W obec pow yższego w ynikła kwe- 
s tja , czy A panasiew icz ma być sądzony

p rzez  sądy  polskie. W ładze sądow e zw ró­
cić się m ają  do M inisterstw a Sńraw  Z a­
gran icznych  o w yjaśnienie dokum entu 
dyplom atycznego A panasiew icza. W obec 
sym ulacji i poszlak  s tan u  zm niejszonej 
poczytalności u  m ordercy, A panasiew icz 
poddany  m a być badan iu  psychjatryczne- 
rau, N a podstaw ie obow iązującego u nas 
K. K. czyn A panasiew icza kw alifikow any 
jest jako podw ójne p rzestępstw o: strza ły  
do referen ta  w ydziału  bezpieczeństw a s ta - 
lo stw a  K urkow skiego są  usiłow aniem  za ­
bójstw a osoby urzędow ej (z a rt. 455 K. 
K .) g roz i k a ra  bezterm inow ego więzienia. 
Z a zabójstw o po lic jan ta  Żelazkow skiego 
jako u rzędn ika  państw ow ego (a rt 453 K 
K.) nastąp ić  m cze skakanie od 8 do 15 
la t w ięzienia. W  obu w ypadkach  m a zasto 
suw anie artyku ł 15 przep isów  przechod­
nich, grożący  A panasiew iczow i za  jego 
czyn k a rą  suiierci.

DZIEŃ POLITYCZNY

PRZESILENIE AU5TRJACKEE
W IE D E Ń , (PA T.). —  R okow ania  po- wszechnic mcami, osiągn ię to  pełne p o ro zu ­

mie dzy s tro nn ic tw am i w  kwestji koalicyj- mienie w tym kierunku, ażeby pak . koali- 
nej byty dziś kontynuow ane. W  przebiegu  cyjny, zaw arty  pom iędzy partją  chrześ- 
konferencji pom iędzy przedstaw icielam i cijańska. a wszechmiemcami, obow iązyw ał 
party j chrześcijańsko  - społecznych, a . nadal.

P0W5TAKSZ W  MEKSYKU
BITW A PO D  LA REFORME.

W IE D E Ń , (PA T .). —  „U nited  P ress" 
donosi z M exico City, że g łów na  arm ja no 
w stań có w  zosta ła  zupełnie pobita w  b it­
w ie  pod  Lai Reformę. W ydany w  tej sp ra ­
wne kom unikat u rzędow y stw ierdza, że re­
w olucję należy uw ażać za stłum 'ona.

M EKSYK. (PA T .). — D onoszą  u rzę­
dow o, że pow stańcy w  w yniku zaciętej bi­
tw y  pod La Reforme mieli 1000 zabitych i 
500 rannych. W ojska rząd o w e w zięły zgó- 
rą  2000 jeńców  Najciężej rann i w  liczbie 
300 zostań  p rze transpo rtow an i koleją do 
Mociiterey, g az ie  zostali um ieszczeni w

szp-taiach. Lżei ranni zostali przew iezieni 
do E m rreon. Jak  donoszą  z G encaraenes, 
pow stańcy  ew akuow ał; C uliacan w  sta B e  
Sunaloa i w ycofali się w  k ierunku  San 
Blas.

M EKSYK. (PAT.). —  Walki pod  La
R eform a i Jńnenez były najbardzie j zacięte 
i  k rw aw e, jakie znają  roczniki rew olucji 
m eksykańskiej od w ielu lat. P o J  La iRefor 
me w ojska zw iązkow e znalazły- 800 p o w ­
stańców  zabitych, k tórych ciała leżały w  
3-ch szeregach  w zd łuż  Lnji kolejowej. 

.P ró cz  tego  pow stańcy mieli luOO rannych.

GNĘBIENIE POLAKÓW NA LITWIE
W IL N O , (AW ) — W edług  danych w  38 o só b  narodow ości polskiej, pochodzą- 

ciągu ub. m iesiąca w ysiedlono z g ran ic  Li- cych p rzew ażn ie  ze sfer inteligencji, biorą- 
tw y  49 osób , w  tej liczbie znaj a  ow a io się cych udział w  ruchu  społec/mcHOŚwiato-

wvm.

zdrow ych ob jaw ó w  nacjonalizm u i sze­
rzenie idei pokoju  w śród  narodów . W 
o sta tn ich  czasach  pow ołano  do życia w 
H olandji Ligę K ato licką o cha rak te rze  p a ­
cyfistycznym  

N ajpotężniej o rgan izacje  te  rozw inęły  
się w e F rancji, B elgji, Szw ajcarji i w e 
W toszech . N a kontynencie europejskim  
niezm iernie silnie da je  się obecnie odczu­
w ać p o trzeb a  akcji pacyfistycznej i un jo- 
n istycznej. D aw niej, w  tak  niesłusznie 
o sądzanych  czasach  średn iow iecza, E u ­
ropa p osiadała  p ew n ą cechę jedności, 
posiada ło  ją m im o sw oistości dążeń 
każdego  oddzielnego  narodu , pom im o 
różnolitości w  wyrażaniu sw ych p rzeko­
nań i uczuć relig ijnych, je d n o ść  ta  w y­
rażała się w  tern, że cała ów czesna ludz­
kość m iata zw rócony swój wzrok do Bo­
ga i dążyła do ustalenia Jego Królestwa 
na ziemi. Najpotężniejszą dźw ignią ludów

europejsk ich  w  ich dążeniu  do jedności 
był kato licyzm . On tw orzy ł jedność  du ­
chow ą, on skuw ał E uropę w  jeder. p sy ­
chiczny blok, on daw ał jej w spólną ideo- 
w ość, w spó lną , sw o istą  m odłę, cyw iliza­
cję, kulturę.

T ę  jedność  duchow ą E uropy  rozbił 
p ro testan tyzm  i zrodzone zeń p rądy : 
sk ra jnego  subjek tyw izm u, szow inizm u i 
radykalizm u. Dziś w  tym  szlachetnym  
pochodzie ludzkości, a  zdobycie u tra c o ­
nej jedności p ie rw sza  znow u a ro g ę  w ska- 
zaia S to lica  A posto lska, k tó ra  w zyw a 
zw aśn ione  n arody  do zgody i m i­
łości w  im ię h as ła  „Pax C h n sti in regno 
C h ris ti” ,

To szczytne hasło staje się aziś zasa­
dniczym programem prac i dążeń katoli­
ków  całego świata,

M.

ZMIANY W RZĄDZIE.
W śród  kandydatów  n a  stanow isko M i­

n is tra  P rzem ysłu  i h a n d lu  p rzy  mając, \ 
n astąp ić  rekonstrukcji gabinetu  ak tu a ln ą  
jest m. in. k a n d y d a tu ra  sen. Ew erta (klub 
B. B .).

NO W A POŻYCZKA INW ESTYCYJNA.
N ow ouchw alona 100-m iljonow a po­

życzka budow lana em itow ana zostanie w  
dwóch transzach  jesiem ą r. b. M in ister­
stw o S karbu  opracow uje obecnie p lan  lo­
sow ań nowej pożyczki. P rem ie  tej pożycz 
ki będą losow ane co pół roku w m iesią­
cach: styczn u i lipcu, tak by nie kolido­
wały one z ciągnieniam i p ierw szej p rem - 
jowki.

UPRZYWILEJOWANE POBORY
Istn ieje (n ieobow iązu jąca  już d zisia j) 

uchw ala Rady M inistrów , pow zięta p rzed  
k ilku laty, respektow ana p iz e z  daw niejsze
rządy , w edle Której żaden  z urzędników  
p aństw ow ych , chociażby  p iasto w ał n a j­
różniejsze dodatkow e funkcje, nie może 
pob ierać  w iększych pooorów , aniżeli na 
to  zezw alają  ustaw y. T ak  tedy  w edle 
w spom nianej uchw ały  R. M. pobory  ża ­
dnego  z urzędników  w  łącznej sumie me 
m ogą p rzek raczać  poborów  p o d sek re ta ­
rza stanu , to  znaczy III klasy. £

Jak  się dow iadujem y, w ielu urzędni­
ków  państw ow ych , p iastu jących  w szcze­
gólności w yższe s tanow iska  w niektórych 
m in isterstw ach  i w  adm inistracji, o trzy ­
m uje specja lne  pobory  i g ratyfikacje  w 
p ostac i najróżn iejszego  rodzaju  rem ur.e- 
■•acyj i t p., k tóre p rzew yższają  p a ro ­
krotnie niekiedy pobory  m inistra.

Co nad  P ań stw o w ą Izbą K ontroli?

PODATEK OD DODATKU A11EEZKA- 
NIOWEGO

Jak  się dow iadujem y, nałożony został 
poda tek  od dodatku  m ieszkaniow ego dla 
urzędników  państw ow ych . P oda tek  ten 
nałożono nie bezpośredn io  od dodatku  
m ieszkaniow ego, ale pośredn io  i to  w 
sposób  w ysoce n iespraw ied liw y . O to bo­
wiem p o d a tek  dochodow y m a być obec­
nie ob liczany  od pobo iów  urzędniczych 
w  całości, to  je s t przy zaliczeniu i do ­
datku  m ieszkaniow ego. W  ten sposób po­
b ory  n iek tórych  kategory j urzędm czych 
po d p ad ać  b ęd ą  do w yższej k lasy  o p o d a t­
kow ania i w skutek tego  podatek  docho­
dow y pochodzący  od dodatku m ieszka­
niow ego będzie  znacznie w yższy, niż by ł­
by  nim, gdyby p o trącan y  był b ezp o śre ­
dnio. D otychczas dodatek  m ieszkaniow y 
do podatku  dochodow ego nie był w neza- 
ny.

MANEWRY LOTNICZE.
(Projektow ane sa  latem  roku bmżącego 

wielkie ćwiczenia w lotnictw ie wojskowem. 
M anew ry lotnicze bedą m iały na celu wy­
próbow anie w spółdziałania eskad r sam o­
lotów z innem i form acjam i wojśkoweini.

O C H  R O N a  ROM IN .
D nia 6 b. m. wyjeżdżaj \ delegaci M i­

nisterstwa Rolnictwa: p. prof R yszard  
Błędowski i radca ministerialny p. Witold 
Hever na Międzynarodową Konferencję 
w  sprawie ochrony roślm, kióra rozpocz­
nie się w Rzymie unia IG b. m.



PRZESILENIE
Jak już podaliśm y w czoraj, p rzesile­

nie rządow e weszło w stad iu m  przew lek­
łe, którego zakończenia nie należy się spo 
dziewać przed  10 . a bodaj p rzed  ló  b, m 
N a dzień w czorajszy  p ra sa  zbliżona do 
F zad u  zapow iadała  rozm aite konrerencje i  

naiu ry  poufnej w tej sp raw ie: ca łk o w ity 1 
jednak  bilans' dnia nie przyn iósł żadnych 
pod tym w zględem  szczegółów  —  i tak ; 
zapew ne będzu jeszcze p rzez  szereg dni i  

następnych . |

N a iaz ie  zanotow ać w ypada, t e  p. P re ­
m ier B artel u rzęd u je  w sposób norm alny  
i że w dn iu  w czorajszym  p rz e ją ł p p .. kie­
rownika M in. S karbu  G rodyńskiego oraz 
M inistrów : S praw  W ewn. Składkow skie- 
go i S praw  Z ag r. Zaleskiego — w szyst­
kich — jak  ośw iadczono półurzędow o, w 
bieżących jedynie sp raw ach  słuzoow ych, 
z przesilen iem  nic nie m ających w spó l­
nego.

PIERWSZE USIEDZENIE TRYBUNAŁU STANU
W czoraj o godz. 11-ej p ized  po łu d ­

niem  odbyło Się w gm achu  Sądu N ajw yż­
szego pierw sze posiedzenie T ry bunału ! 
S tanu , który ma sądzić znaną sp raw ę b. I 
M in is tra  S karbu  p. Czechowicza. W szys- 
czy członkowie T ry b u n a łu  tw  liczbie 1 2 ) 
staw ili się w komplecie, ze strony  trzech 
mężów zaufan ia  Sejm u popierających  
oskarżenie byli obecni posłowie P ieracki i , 
W yrzykow sk1; pos. L ieberm ar z pow odu 
choroby nie m ógł przybyć W śród  publiczj 
nosci było w ielu dz ienn ikarzy  k ra jo w y c h ; 
i zagran icznych .

Posiedzenie otw orzył jako p rzew od­
niczący pierw szy p rezes Sądu N ajw yższe 

spodziew ana jesl w

go p. Supińsk i, poczerń odebrał od człon­
ków T rybunału  i oskarżycieli p rzep isana  
ustaw a przysięgę. N astępn ie  ustalono, że 
sp raw y  adm in istracy jne  T ry b u n ału  za ła t­
wiać będzie kom plet trzyosobow y w sk ła­
dzie przew odniczącego i dwóch członków 
T ry b u n ału  i w ybrano dw a kom plety, któ­
re prezesow i Śupińskiem u m ają  tow arzy­
szyć w spe łn ian iu  tych czynności: jeden
złożony z pp  . B ielaw skiego i T h u g u tta , 
d ru g i z pp .: Boguckiego i Lednickiego.

O becnie rozpocznie się okres śle­
dztw a, k tóre w m yśl ustaw y prow adzić  bę 
dzie w yznaczony do tego jeden z sędziów 
Sądu N ajw yższego. R ozpraw a głów na 
połowie czerw ca.

SKAZAKU LWA BACZYŃSKIEGO
Były poseł kom unistyczny, w ydany 

ląd o w i p rzez  Sejm  poprzedn i, Lew Ba­
czyński, aostał w dniu  w czorajszym , t

j. w piątek  p rzez  Sąd O kręgow y w  So­
snow cu skazany  za działalność a n ty p ań ­
stw ow ą na  5 la t ciężkiego w ięzienia z p o ­

zbaw ieniem  praw .

KOMITET EKONOMICZNY LIGI NARODÓW
W  dniu 8 b. m. rozpoczynają  się w  skór, w reszcie  zagadn ien ia  dotyczące 

G enew ie o b rad y  K om itetu Ekonomicznie- karte lów . Z ram ienia R ządu P olsk iego  
g o  L:gi N aro d ó w , r a  k tórych rozroatry-; w yjechał jako  delegat na tę tkonferencję 
w a^e będą sp raw y  przem ysłu  w eglow e-1 w  dniu w c z o rajszvm  p. W icem inister 

igo cukrow niczego , m iędz, naro d o w eg o  P rzem ysłu  i H an d lu , d r. L r. D oleżal. 
jjedm ostam ienia cen cem entu, żelaza i i G bnadv pcurw ają 5 —  6  dni.

PODZIAŁ ARCHIWÓW M IpDZY PO ISK A . A  ZSRR.
D elegacja  d la  reew akuacji zabytków  ksiąg ludności ziem w schodnich, zna jdu - 

polskich  z ZSSR  pow ierzyła dyrektorow i iących się obecnie w  Rosji. W  tym celu 
archiw ów  państw ow ych w L ublinie p . dyr. B iałkow ski w yjeżdża do Żytom ierza, 
Białkow skiem u p rzeprow adzen ie  czynno- odzie złożone zosta ły  p rzez  R osjan  pod- 
ści zw iązanych z w yszukaniem  archiw ów  i czas w ojny św iatow ej księgi arch iw alne  z

terytorjów  polskich.

NIFLFG ALNE POŚREDNICTW O PRACY.
M inisterstw o P racy  i O pieki Społecz­

nej p rzystąp iło  do opracow ania pro jek tu
m u zbyt wysokich w ynagrodzeń  p rzez  
b iu ra  n a jm u  służby  i t. d. P rzep isy  p rze-

now eli do p rzep .só w  o pośrednictw ie pra- w idywać m ają w ysokje kary  za nielegalnie 
cy m ającej na celu zapobieżenie pobiera- pośrednictw o w  dosta rczan iu  pracy.

KOMISARJAT R ZĄ D U  D O  CUDZOZIEM CÓW .
K om isarja t R ządu  zw raca uw agę cu- j pań stw  obcych leży zastosow anie się do 

dzoziemoów, że p rzep ro w ad zo n a  obecnie irzepisów  rejestracy jnych , by uniknąć 
re je strac ja  ma jedynie na celu w zględy sta ostrych sankcyj. Cudzoziem cy, k tórzy  
tystyczne, tak, że w  interesie o b y w a te li ' p rzybyli do W arszaw y po  27 m arca r. L.

re jestrac ji nie pod legają

ROKOW ANIA O KRFDYT DŁUG O TER M IN O W Y .
W najb liższych  dniach w yjeżdża do | M in isterstw a S karbu  Ze złożonych -p rzez  

P a ry ż a  dla zakończ tn ia  rokow ań o stwo- lyr. B roniew skiego sp raw o zd ań  M m istro  
rżen ie  C en tra lnego  B anku E m isyjnego wi G rodyńskiem u w ynika, że w roknwa- 
,dla kredytów  długoterm inow ych wicedy- n iach  osiągnięto całkowite porozum ienie 
rek to r departam en tu  obiegu pieniężnego, co do w arunków  m ających być udzielo-

nycn pożyczek.

SPOTKANIE POD FLORENCJĄ
Rzymski ko iespunden t jj,,D aily Tele- 

g r a p h ‘u “ donosi, że pom iędzy spraw am i 
poruszonem i i omówionemi podczas 
spo tkania  w willi pod F lo rencją , omówio­
no rów nież kw estję odszkodow ań. Jedyna 
jakoby wyłoniona różnica op in ji dotyczy 
la złączenia w ypłat odszkodow aw czych z 
kw eslją d ługów  m iędzysojuszniczych. 
M ussolnn  ośw iadczył, że w raz ie  znacz­
nego obniżenia w ypłat niemieckich odszko 
dowawczych W łochom , m usi nastąp ić  od­
pow iednie  ograniczenie w ypłat w łoskich 
•sprzym ierzeńcom . W jtdynvm  komenta- 
-rzu, jaki dotychczas o zieżdzie pod F lo- 
Irencią zam ieściła p ra sa  ang ie lska  ,,D aily 
T e le g ra p h "  stw ierdza, że me należy n a ­
daw ać temu spo tkan iu  szczególniejszego 
znaczenia politycznego. O p in ja  pub liczna 
A nglji z zadow oleniem  jednakże p rzy j­
mie z pew nością uprzeim ość, okazaną

to  we p a r t  j i faszystow skiej.

p rzez  M ussoliniego, który um yślnie u d a ł 
się do F lorencji, ażeby rozm ówić się z an 
gielskim  m inistrem  spraw  zagran icznych . 
M ożna obecnie mówić naw et, że m iedzy 
obydw om a państw am i rozw inęła się p ra\y 
dziw a E nten ta. W torkow e spotkanie  M us 
soliniego z C ham berainem  przyczyni się 
bezw ętpieuia do pi zeciw działania ochło­
dzeniu chw ilow em u urzędow ych sto sun ­
ków angielsko - w łoskich, jak ie  były n a ­
stępstw em  angielsko -  francuskiego  kom ­
prom isu  m orskiego z roku  zeszłego. Ze 
szczegółów  pobvtu C ham berla ina  we F lo - i 
rencji podkreślić  należy, że w  niedziele 
angielsk i m inister sp ra w  zagran icznych  
asystow ał na balkonie ra tu sza  defiladzie 
tam tejszei m łodzieży faszystow skiej. P rzy  
pom nieć na 'eży , że syn C ham berlaina, ja ­
ko s tuden t uniw ersytetu  w  Rzym ie, o trzy­
m ał pi zed dw om a laty członkostwo Lono-

ZAGRANICĄ 0  PRZESILENIU W FGLSCE
WRAŻENIE W E FRANCJI

PARYŻ, fP A T ). Z ap o w ied z ian a  zm iana 
g ab ine tu  w P o lsce  w zbudza w ielkie zain - 
reresow anie  w  p rasie  p arysk ie j. D zisiej­
sze dzienniki zam ieszczają  kom unikat 
P. A. T ,, p rzed s taw ia jący  sp raw ę  w e w ła- 
śc iw tm  św ietle , p ro s tu jąc  tendency jne 
inform acje, podane  w czoraj z Berlina.

\Y „Jo u rn ab u ” S a in t B iice , om aw iając
je ręce i przygotow ać now e wybory. 

W  ANGLJI

stanow isko  opozycji w obec zam ierzonej 
reform y konsty tucji, zaznacza , że sy tu a ­
cja w ym aga energ icznych  kroków  w celu 
zapob ieżen ia  sp row adzen iu  znow u na roz 
drożę w ew nętrznej polityki polskiej. —  
W szystk iem u  ta tw o  będzie  zaradzić, o ile 
M arszałek  P iłsudsk i uw ażać  bedzie za 
sto sow ne u jąć ponow nie w ładzę  w  sw o-

A jencia W schodnia donosi:
„F in an c ia l N ew s“ , o rg an  finansjery  

angielskiej w  depeszy  z W arszaw y  z dnia 
30 m arca r. b. om aw ia p rzeb ieg  osta tn ie­
go p rzesilen ia  gabinetow ego w Polsce. W  
notatce tej wym ienia jako  kan d y d ata  na 
M in is tra  S karbu , p. K lam era , o raz  na mi 
n is tra  P rzem ysłu  i H an d lu  p. G liw ica 
Jednocześnie „F in an c ia l N ew s“ podaje , 
że praw dopodobnie  P rem je r B artel bę­
dzie dalej w spółpracow ał z M arszałk iem  
P iłsudsk im , który możliwe, iż  obejm ie 
sam  p rezesurę  gab inetu . „F inanaa l N ew s” 
podaje  dalej zgo ła  dziw ną w iadom ość, iż  
doradca finansow y am erykański p rzy  B an  
ku Polskim , p. D ew ty  bierze czynny 
u dzia ł w przesilen iu  w yrażając  sw ą opin­

ii ję p. ^rezydentowi Rzpltej M ośHddemu
oraz p. P rem jerow i B artlow i, w ed ług  k tó ­
rej wszelkie zm iany obecnej polityk fi­
nansow ej R ządu  Polsk iego  w  sensie szer­
szej etatyzacji w yw rą u jem ne w rażenie 
w świecie finansow ym  i odb iją  się na  sy ­
tuacji ekonom icznej i zdo lnościach  k red y ­
towych Polski. K rok ten w edług „ F in a n ­
cial N ew s“ m iał rzekom o wywołać w pew ­
nych kolach duże w rażenie. S tw ierdzam y 
na podstaw ie m iarodajnych  info im acyj, iż 
p . Dewey nie m iisza  się zupełn ie  do po li­
tyki P ząd u  Polsk iego  i  w szelkie pogłoski, 
k tó re  ostatn io  kursow ały  w  sferach  poli­
tycznych, jakoby pod czas obecnego  ok re­
su przesilen iow ego  w y raża ł sw e opinje 
czynnikom  rządow ym  są  b ezpodstaw ne .

ARESZTOWANIE SOCJALISTÓW NA LITWIE
BERLIN, (P A T ). S ocjalistyczny  „V or- 

w a rts” donosi z K ow na, że a resz to w an ia  
w śród  socja lis tó w  litew skich  ro zszerzają  
się rów nież na prow incji. W  czw artek  
a resz to w an o  w  Poniew ieżu  jed n eg o  z 
p rzyw ódców  K issena, k tó rego  p rzew ie­
ziono do K ow na i o sadzono  w  w ięzieniu  
kow ieńskiem .

W zm iankow any  dziennik  tw ierdzi, że 
aresz to w an ia  te są ty lko  przygo tow aniem  
do w ielk iego w y stąp ien ia  rządu  W ald e-

p ryw atnem

m arasa  przeciw ko p a rtji socja listycznej.
„V o rw arts” podnosi, że a resz to w an ia  

kow ieńskie dokonane b y ły  pod p re tek ­
stem  ta jnego  zgrom adzen ia , gdv  tym cza­
sem  o żadnem  tajnem , czy nielegalnem  
zgrom adzeniu  nie m ogło być m ow y, ponie 
w aż pod czas rew izji w  lokalu redakcji 
znajdow ało  się za ledw ie 10 osob . P o za- 
tem głów ni p rzyw ódcy  socjalistyczni, 
m ianow icie K airis i Bejlinis aresz tow an i 
zostali nie na tern zebraniu , lecz w  swern 
m ieszkaniu.

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW W BUŁGARII
SOFJA, (P A T ). Ś ledztw o, p rzep ro w a­

dzone w  sp raw ie  w ykry tego  o sta tn io  sp i­
sku kom unistycznego , pozw oliło  policji 
a resz to w ać  w ielu ag en tó w  m oskiew skich, 
k tó rych  celem  było  odbudow an ie  jacze- 
jek partji kom unistycznej.

W  tym  celu odby ła  się w  o sta tn ich  
dniach  m arca  w  C yrkanie  p o ta jem na  kon­
ferencja  g łów nych dzia łaczy  kom unistycz­
nych. Policji udało  się w p aść  na ślad

agen tów , up raw ia jący ch  p ro p ag an d ę , któ 
rzy rozpow szechn iali ob fitą  lite ra tu rę  
w v w ro to w ą oraz odezw y, w zyw ające 
w ieśn iaków  i robo tn ików  do n iep łacenia  
p o d a tk ó w  i d o m ag ające  się o d d an ia  w ła ­
dzy  w  ręce partji kom unistycznej.

W  celu zm ylenia policji, dz ia łacze ko­
m unistyczni udaw ali, że p ro w ad zą  p ro ­
p ag an d ę  p rzeciw alkoho low ą. A resz tow a­
no 5 osób .

PRZYJAŹŃ GUŁGARSKO-CZESKA
PRAGA, (A W .). Król Bo*ys w  to w a­

rzystw ie  posła  b u łg arsk iego  w  P rad ze  
przybył dziś na ra tu sz  starom iejsk i, gdzie 
pow ita ł go p ry m ato r m iasta  P rag i B axa 
i w y d ał na jego  cześć p rzy jęcie. N astęp ­
nie król B orys złożył w ien iec na grob ie  
N ieznanego Żołnierza.

„ P ia g e r  P re sse ” dow iadu je  się o jego 
w izycie: iż od d łuższego  czasu  zam ierza! 
król B orys poznać p rezy d en ta  M asaryka 
i sk o rzy sta ł obecnie ze sw ej podróży  do 
E uropy  ab y  sw oje życzenie spełnić i p rzy ­
był do P rag i. W czo ia j popołudniu  po je­
chał król B orys do Łań, gdzie pod czas 
w izy ty  i ob iadu  m iał sposobność  do w y­
czerpu jących  rozm ów  niety lko z p rezy-

cych w

dentem  M asarykie.m , a le  rów nież z pre­
zydentem  m in istrów  U drzalem  i m ini­
strem  sp raw  zag ran icznych  B eneszem . —  
O dw iedziny  te  nie nosiły  żadnego  sp e ­
c ja lnego  ch arak te ru  po litycznego , nie­
mniej jed n ak  dały  one sp o so b n o ść  do 
w zajem nej w yrm any zdań  i przyczynią 
się n iew ątp liw ie  do pog łęb ien ia  w zajem ­
nych p rzy jaznych  sto sunków  m iędzy obu 
krajam i. Król in te resow ał się zarów no 
spraw am i kultu ralnem i, ja k  i g o sp o d a r- 
czemi. Inne dzienniki kom entu ją  o b sze r­
nie odw iedziny  Króla B orysa  bardzo  przy 
chylnie, przyczem  „P raw o  L idu” s tw ier­
dza, że w izy ta  ta  w yw ołała  w ielkie zain­
teresow an ie  w śró d  p o se ls tw  p ań stw  ob - 
P radze .

TRZĘSIENIE Z!FM! W BUŁGARJI
SOFJA, (P A T ). W  okolicy  F ilipopo la , 

naw iedzonej ub. roku trzęsieniem  ziemi,
odczu to  o sta tn io  now e w strzą sy  sejsm icz­
ne. W śró d  ludności zap an o w ał pojałoch.

MORALNE Pi PARCIE AMERYKI DLA POLSKI
NOWY JORK. PAT. „Times" nawiązując 

do przemówienia prof. Dyboskiego, wygłoszo­
nego na bankiecie, wydanym z okazji wyjazdu 
profesora, podkreśla w artykule redakcyjnym 
znakomitą działalność Fundacji Kościuszkow­
skiej.

Jeśli — pisze ,.Times" przedział między Eu- 
ropą a Ameryką pogłębi się, wówczas azjatycka 
cywilizacja, której bolszewizm jest awangardą, 
będzie poteżnem niebezpieczeństwem, chociażby 
ze względu na olbrzymią ilość ludności azjatyc­
kiej.

Polska oddziela dzisiaj świat cały od tej 
awangardy, dlatego też zasługuje z naszej stro­
ny na wszelkie przemysłowe, ekonomiczne i po­
lityczne poparcie, którego naród amerykański, 
bogaty i silny, może udzielić chłopcom i dziew­
czętom, wychowankom fundacji Kościuszkow­
skiej, mającym w przyszłości kierować rozwo­
jem nowej republiki.

Taka nieustanna zamiana z Polską będzie 
stanowiła pomost ponad przepaścią umvslowo- 
ści, oddzielającej Europę od Ameryki.
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SOCJALIŚCI  KATOLI CCY
O m aw in jąr w „SęShNione Z u k u n ft“ (n r 

26 z 24 m arca ló ę ó )  w ysili soqa l-de- 
m okrarji nicrrncrkiej, zm ierzające do po­
zyskania sobie zwolenników w szeregach 
cen trum  katoickiego i zastan aw ian o  się 
nad  h ’sLirm t. zw „socjalistów  katolii- 
kich“ , biskup z L im burga , ks d r  K ilian, 
w ten sposób określa stosunek katolicyz­
mu do socjalizm u

— Zdaniem  socjalistów  katolickich, 
nędza św iata robotniczego w ym aga pręd  
kiego zjednoczenia w szystkich robotników 
bez w zg lędu  na to, czy są om r-eJigijtu, 
czv me. Me już C yrero  m sa l: „S ilna przy  
jaźń  może być ug run tow ana  jedynie na 
p ra g n e n m  lub zw alczaniu te 1 sam ej r*.  ̂
czy“ . N ie w ystarcza zgadzać się co do 
jednei albo d rugiej zasady lub  celu, jeżeli 
nic jest sie zgodnym  w sadzie  o n ajw aż­
niejszej i najisto tn iejszej sp raw ie  życia 
ludzkiego  O gień i woda me zespolą się 
nigdy byłooy nieco m aczał, gdyby socja­
lizm rzeczyw iście chciał wyrzec się swego 
w rogiego  w zględem  relig ji stanow iska. 
Ale wówczas n u s ia łb v  zmienu sw oją isto 
te, poniew aż jest on poglądem  na i/wiat 
bez B oga Jeżeli pozostanie takim , jakim  
jest, to d la  przystępujących  doń katoli­
ków bedzie istniało wielkie i zupełnie pew 
ne niebezpieczeństw o, że również i om 
staną  się conajirim ej obojętnym i poa 
w zględem  relig ijnym  I to |est krytyczny 
pu n k i sp raw y W spoina w alka iest wledy 
tylko m ożliwa, gdy członkowie /-.wiązku 
p o siad a ją  ten s^m sąd etyczny o rzeczy, 
k tóra ma bvć zw alczana D la katolików  
skale  sądu  etycznego tw orzą p rzekazan ia  
Boskie i kościelne oraz nakazy  państw a, o 

ule to państw o pozostaje w gran icach  swo 
ich kom petencyj W prost przeciw nie ma 
się rzecz z socjalistam i, o d rzu ca ją  oni 
w szelką m oralność, o p ie ia jącą  się na cu­
dzym  autorytecie W praw dzie  i oni mó­
w ią także o etyce, ale łączą z m ą zupełnie 
inne pojęcia, niż my, katolicy To, co om 
nazyw ają etycznem, opiera się wyłącznie 
na opinji u h  rozsządkn , który og łasza ją  
za autonom iczny Tityczneni jest dla nich 
to, co przynosi korzvśi pewnej klasip spo­
łecznej. a niem oralneni lo, co służy tylko 
jednostkom  D latego zw alczają kapila- 
talizm  W tej w ah e  o ludzkie i godne trak  
tow anie wielkich m as niewolników najm u, 
często tak bardzo  uciskanych i tak nie­
godnie traktow anych, możemy > m usim y 
w spółdziałać; wielu katolików jest przy- 
tem gotowych nietyko do zw alaczania na­
dużyć kapita lizm u — w  tej sp raw ie  ra­
czej |esteśm y wszyscy zgodni — ale tak 
że do daatnkow im a kapitalizm u w jego 
podsl.iw ach i zastąpienia go p rzez lepszy 
ustró j społeczny i o ig .u n z a n ę  życia, cho­
ciaż znalezienie konkrelnych | r |  lonn  jest 
bard  o trudne.

Socialiśc 'katoliccy zam ierzają przyłą­
cza c się do partii socjaldem okratycznej i 
do so c ’a'l-d"m okratvcznvcb z w a z k ó w  za­
w odow ych  i dążą do tego, by socialdenio  
kracja uw olniła się od w ięzów  sw ych idei 
antyrchgiiinych, da to  rów nież  katolikom  
m ożność p rzystępow am  i do niej bez n ara­
żania  się na konflikt z sum ieniem  śm iały  i 
niebeznii czny hazard , k tó rego  wynikiem , 
w ed ług  w szelk iego  p raw dopodob ieństw a, 
będzie to, że istot ni sot ja Moj pozostaną  so 
bą, a a  katolicy, którzy się do n u h  przyłą­
czą, w  w iększości sw ej stana się obojętny­
mi, a lbo  zupełnie w ro g o  usposobionym i 
w zględem  relign i Kościoła K to  lubi n ie­
bezpieczeństw o niech od niitgo ginie D la­
tego  p rzystępow anie kalokkow  do  socializ 
mu iest w ogole  niew skazane, a naw et za­
b ron ione , pon iew aż naiw yższe autorytety 
K ościoła jednom yślnie potępiają socjalizm  
jako  naukę błędną N iektóre pism a m ów ią 
o  problem ie: „socjalizm  i katocyzm*' Dla 
w e rn e g o  katolika k tóry  czuje ze swym  
Kość olem, stosunek między socjalizm em  ta 
kim, jakim ,esi obecnie, a katolicyzmem 
r te  jest żadnym  problem em  Potępienie s o  
cjahzm u przez najw yższy au to r) tet koś­
cielni daw n o  już ro ^ w ą z a io  ten problem . 
W ystępow ać energicznie razem  z socjalista 
mi w  obronie  p raw , sw obód  o raz  godne­
go  ludzkiego  trak tow an ia  robo tn ików , w  
w ypadkach  koniecznych także przez p rze­
kształcenie p o rząd k u  społecznego  o to  
czego  chcemy Tylko musimy przytem  rw a  
sać na godnie  uzyskane praw a osob  trze-

jcich. 'P rosta  konfiskata w łasności p ry w a t- . g o  nie po trzeba  żadnej z m ia n y  ow ego  po- 
tej na, rzecz państw a sprzeciw ia się na- jęcia jigTaflitajg i, i.akie Kościół re prezent o- 

szym poglądom  m oralnym  Przemiamowy- wal w n ą g u  stuleci i jakie stosow a) ców- 
w atne w śró d  określonych okoliczności w nneż w swe nraktyce 
MiferesK ogohi pew nej w łasności p iyw at A zatem w ystępow ać energicznie w o- 
nej na  w łasność publiczną zaw sze' było rze tro n ie  w szelkich słusznych zadań Indu 
czą doz w oloną i jest słuszne dop iero  w ów  - pracującego tak! Alt pom agać rozwoju  
czas, gdy nędza Indu tego w ym aga D o te wi potęgi socjalistów  nie!

rasaMsaanoi

STAW RZECZY W AFGANISTANIE
AM AZONKA AFG ANISTANU -  STANOW ISKO PERSJI.

LO N D Y N , <AW) — „D aily E xpress“ 
donosi z ICaraŁi, iż siostra  szeika S/.as 
N u r S ard ars  z  Mangailu, zw ana A m azon­
ką A fganistanu , w yruszy ta  na czele po+ęż- 
nego  oddzia łu  sw eg o  szczepu w kierunku 
K abulu w  celu stoczenia w alki z resztka­
mi zw olenn ików  B acha 1 Saikao.

LO N D O N  (A W ) — W edług donne- 
sneń z  Teheranu Daily T ckgTapłTu koczu­

jące szczepy argańskie p rzekraczają  gratm- 
cę persko-afgańską i m szczą okoliczne 
wsie i m iasta W ojska perskie nie m ogą so 
bie poradzić  z ataku  acenu, gdyż są zbyt 
słabe W edług  pogłosek , zanotow anych  
przez dziennik^ w  Teheranie hcz.ą się w  
razi'? klęski A m anullnha z m ożliw ością 
ekspedycja k a rn e  w ojsk perskich do Afga­
nistanu Rząd wystał sulric oddziały w ojsk 
na  grannce perskorałgańską

WOJNA DOKOWA W CHINACH
H.AINIKOU, (PA T.). — Załam anie się 

w oisk  H aukou  p rz y p ią ć  należy zjaw isku 
tak często obserw ow anem u w  w ojnach  
chińskich, a  iniauiiowicie, że w ojska te za­
m iast w alczyć, b ra ta ją  się z nieprzyjacie­
lem. D ow ódca g a rn izo n u  w lia n k o u  za­

rządził nagle ew akuację kw atery g łó w tr j ,  
m ieszczącej się w  gm achu konsulatu s o ­
w ieckiego i sam . biegł Na w ybrzeżu znaj 
duje się ogrom na liczba uciekinierów  
chińskich, usiłujących w ta ignąc  im teryto­
rium koncesji francuskiej.

C G N A J M «  TYSIĄC
K iedy p rzed  laty m niej w ięcej siedem  

dziesięciu w  m aleńkim  hoteliku w  W ied­
n iu  gaiweoz.ili ze soba  dw aj ludzie, jeden 
nazw iskiem  'Palacky, d ru g i nazw isk iem  
Rygier, padły w ów czas znam ienne słow a, 
g ło śne  później w  całych C zechach:

— Gdyby tak nad mami zaw alił się w  
tej chw ili suifiit tej e to  kom naty, grzebiąc 
nas w  sw ych gi uzach, w ra z  z  narni p o  
g rzeb an eb y  by y C zechy

0  narodzie  czeskim , o  jego całej przy 
szłośc., o  jego w spuniałem  od rodzen iu  
s tanow iło  w  sam ej rz e tz y  dosłow nie tych 
o to  dw óch  łudzi Jeden nazw iskiem  Pia- 
laeky, d ru g i nazw iskiem  Rygier

1 nadeszły lata, kiedy n aró d  czeski za­
błysnął p rzed  św iatem  słow iańskim  nnez 
w vkłym  rozw ojem  sw eg o  u św u d o n u en .a  
plem iennego. Pojawiła się p isarze znako­
mici, poeci, ludzie nauki. P o jaw iła  się 
przep iękna lite ra tu ra  czeska, sztuka czes­
ka, muzyka czeska W span ia le  rozwnineło 
się bu jne życie o rgan izacy jne, poczęły po­
w staw ać  jak grzyby po  desz.czu, n a jró ż ­
niejsze związki i o rgan iza i je. Stanął d o  a- 
pelu Sokół czesku, znajdujący op arc ie  w  
majs7.erszych m asach n a ro d u , poczęły tw o  
rzyć się związk. śpiew acze, kółka sam o­
kształceniom'?. Z aro iło  się w całym kraju 
od dom ów  Indow ych, od l  łubów  o  cha­
rak terze narodow ym . Całe życic czeskie 
zakipiało, zaw rza ło  pracą. I n a ró d  czeski 
k izcp t, rozrasta ł się, w y p ro sto w y w ał 
członki, odnajdyw ał siebie, w łasną  m oc i 
charak ter. Taki mocny, zw arty , tw ardy  
n a ró d  chłopskr. S tanow iący jedno lną  bry^ 
łę. n a  jedną u rab iany  modłę. N a m odłę ,ta 
rodu św iadom ego  sw ych d ró g  i celów , 
sw ych śiod k ow  . ideałów .

Z asługą  to  w  pierw szym  rzędzie było 
i tych o to  dw óch ludzi Jed n eg o  n azw is­
k ie m  P a lack r, d ru g ieg o  nazw iskiem  Ry- 
u ier

1 Tak było  z pobratym czym  narodem  
czesi im. Z najdow ał się on zaw sze praw ie 
v daleko gorszych  w aru n k ach , aniżeli my 

i Polacy. 'P rzedew szystkiem  stanow ił jak- 
gdyby w yspę otocyoną ze w szystk ich  
stroni w odam i m orza niem ieckiego. W ars- 
wa przvtem  h isto ryczna czeska, szłachla, 

.u legła całkow item u zniem czeniu O stał się 
tylko ie 1yui° chłop przy  s w 'rm w arsz tac ie  
na ro k  I ten o to  chłop stal się podw aliną 
o rzyszłego  narodu  czesk eg o  pod  tw ó r­
czym tchnieniem  P alackyeh  i

iK^edy sie zestaw ia Czechy 
p o rów nan ie  w ypadnie bezw aru n k o w o  na 
naszą korzvść U nas bowiem  n,rgdy nie 
zaoraiKło ani w iezt łączącej dzoteń bieżący i

Ryg i er ów  
z Polska,

z dniem  w czorajszym  i onegdajszym , zaw 
sze była ciągłość w  |>racy pokoleń nad 
tw orzeniem  sam odzielnego  bytu n a ro d o ­
w eg o  N aw et w czasie niebytu politycz­
nego  n,ie zatraciliśm y łączności z p rzeszło  
ścią, a nas te masy ludow e m e były m gdy 
zostaw ione na łaskę losu Ród Palackyeh 
i Rygiei ów  w Polsce posiada sw a trady­
cje i naejiry.erwauut: w c ią g u  potiona wit-kn 
dzieje

Pytanie, ilu też ludzi stanow ić dzisiaj 
m oże o  przyszłości Polski, o  jej o d ro d ze­
niu bliskiem, o  iej w spaniałym  luedyś roz­
w o ju ?  Jeśli w  Czechach było ich p i/e d  
sicdrntuiesięciu laty zaledw ie dw oi U, my 
ich mam y dzisiaj przynajm niej tysiąc. N ie 
koniecznie m uszą to  być uczeni tej m iary, 
co  Palacky, działacze teg o  rodzaju  n iez­
m ordow ani co Rygier. Aleć w każdym  
razie tym samym zapałem , co  i tam ci o ży ­
w ieni, tak sam o zdający sobie sp raw ę z 
p osłann ic tw a sw ego, co i tam ci, " Może 
nawet o  tej sam ej skali pracy społecznej 
co i tamci.

Tysiąc ludzi zdecydow anych, m ających 
w yraźny cel przed --obą, św iadom ych 
sw ych d ró g  i ideałów , n iezm ordow anych 
i w ypróbow anych  w  pracy, g o rąco  miłują 
cych kraj, pragnących szczerze jego o d ro ­
dzenia, zdających sobie sp raw ę ze w szvst 
kich n iedom agań  polskiego życia. ,

Są om  i na  w si i w  mieście: dzi ałają w  
chacie i su terenach , na poddaszach i w  
pałacach , są w szechobecni i w szędzie się ­
gający  sw ą pracą. Z ajm ują różne p o ste ­
runki pracy społecznej, rozsiani są dosło ­
wnie po całym  kraju A jest iih  conajm nicj 
tysiąc. Nie dw órh , ale conajm niej tysiąc.

Czyż to m e dosyć?
'Przedew szystkiem  są  z m łodzieżą na­

szą w przyjazm  serdecznej. Z tą  m łodzie­
żą, k tóra pr/.ecież stanow i n ap raw d ę  o 
naszej p rzy sz ło ść  K tó ra  rządzić będzie, 
gospodarzyć krajem, kiedy na n is  p rze j­
dzie kiedyś kolej

Nie. stanow czo, nic po trzebu jem y o b a ­
w iać się ju tra T o  ju tro  zapow iada się buj 
m e i b o g a to  Przyszła P olska, to  Polska 
tęgich charak terów  i um ysłów . Przyszła  
Polska, to  konsolidacja naro d u , to  odnale 
zienie się narodu  i w vs/.ukanie w łaści­
w ych celów  i d ró g , to  przyw rócenie  do 
daw nej św ietności chw ały m ó t polskich, 
to  sjiełnienie szczytnego posłannictw a 
dzie jow ego  w  słow tańszczyżnie

A upew nia nas w tern św iadom ość fak­
tu, że o to  conajm nicj tysiąc ludzi stanow i 
o tej p rzyszłości na iodu  polskiemu

N . N.

GŁOSY I GDSŁ9SY
W Z M G zE N lc  ENERGJI...

G łos P rawdy ,  zwany przez opozycję 
„organem puł kowników” w ar tykule  p. 
„Nie kryz.ys, lecz wzmożenie energj i” , —  
oświadcza  pod adresem przeciwników:

— Nikogo dziwić rue może, i sensacją nie 
będzie dla zdrowo myślącego, żc"zmiana rządu 
jest rz.eczą możliwą, a może i potrzebną, gdy 
rząa — jak ostatni — długi szereg miesięcy 
dokonuje wielkiej pracy, przeprowadzić musi 
ciężką walkę z. parlam entem , walkę o staie ra 
towanie interesów państwa.

A dalej:
— Ten fak t, że zmęczeni ludzie p ragną od­

cinka spokojniejszej pracy, nie tak nasyconej 
atm osferą podjazdowych walk i nerwowością, 
jak to było w ciągu przedostatniej i ostatniej 
pracy Sejmu nad budżetem, — to zaiste dziwić 
nikogo me powinno.

Koniec z.aś rozważań brzmi:
— Sląd też alarm y, •/. racji ew. zmiany w 

rządzie, czynione umyślnie dla wywołania we­
wnętrznego zamętu i zdezorientowania opinj:, 
me powinny nikogo przejmować, najm niej zaś 
szerokie rzesze pragnące ładu ■ dobra. Na 
alarmy kryzysowe odpowiedzią być winno 
wzmożenie pracy, wzmożenie energji, alDowiem 
rzeczywistość: tego wzmożenia wymaga. Wszel­
kie zaś nadzieje na kryzysy, w czasie których 
wysuwa się długi rząd pretendentów do foteli 
m inisterialnych, a trium fy święci nieróbstwo 
i przeciętność, zaliczyć-' należy do kategorji 
kryzysów fantazji.

Opozycyjny ABC wobec  tego zauważa :
— Kilkotygodiiiowe przesilenie mgdy nie 

może być wyrazem „wzmożenia energ ji”, n a­
tom iast jest ono raczei skutkiem potrzeby

ąóustalenia koncepcji przyszłego rządu”.

GLĘ3SZF. PRZESILENIE

Żydowski  Nasz P rzeg ląd  pisze:
— Przesilenie obecne jest więc — o czem 

świadczyły j'uż poprzednie pogłoski, a co teraz, 
sta je  się zupełnie wyraźnie. —„  głębsze, niż 
wszystkie dotychczasowe zmiany i rekon­
strukcje rządu w okresie poinajowy.n. Trudno 
oprzeć sie wraż.eniu. że do=ziiśni> do rozsta­
ju, skąd prowadzą ' drogi w — ro/.liiezne zu- 
l>i*łnie strony.

K tóra z nich będzie drogą pr-cjMzłości, o lem 
m ają zadecydować dwa najbliższe tygodnie.

Wszystko jes* możliwe, choć nu- w:zystko 
lednakowo -- prawdopodobne. Nic jest nawet 
pono wykluczone ze na czele nowego gabrnctu 
‘.(tanie prof. Bartek

W O B E C  JETRA
R zeczpospolita na lit- przesilenia rzgjfć 

dowego porusza taką sprawę
— Ogól nasz żyje w przeświadczeniu, z.e 

pii-ynajmnie.i w dziedzinie polityki /-.łgraincz- 
nej lepiej się nam powodzi, że po podpisaniu 
P aktu  Kellogga i protokółu p. lu t winowa ze 
strony sąsiadów nam nieżyczliwych mamy za­
pewniony pokój. Niestety, ■ nic/Wszystko wła­
ściwie tak  rożów.u wygłąda. jakby się wydawać 
mogło.

Wiemy dobrze, jakie uczuciu żywią dla nas 
Niemcy, ale powinniśmy również wiedzieć o 
tern, że. Niemcy m ają rsce skrępowane dopóki 
F rancja straż trzym a nad R?£mm. A przecież' 
niedługo już sytuacja, się zmieni, a z chwilą, 
gdy N adrenia znajdzie się znowu w ręku pru- 
skiem, niemieckie apetyty, skierowane w stro­
nę naszej granicy zachod-ńn-i wzrosną i nie bo­
dzie zaniechane mc, co mogłoby przyczynić idę 
do odzyskania przez Niemcy „utraconych pro- 
wincyj”

Czy Polska jest przygotowana do wzmożo­
nych ataków niemieckich na wszeńdch po­
lach? C/.v ludzie stojący u steru  władzy świ-i- 
domi są nictylko ogromu pracy, która stoi 
Drzed nami w tej dziedzinie, ale i ogromu od­
powiedzialności wobec teraźniejszości i jrokoleź 
przyszłych Polski?... Czy wiedzą, że cala t .  
p raca nie może bvć dokonana tylko przez jedną 
grupę, partję , czy obóz lecz musi stać ślę 
ud7,iatem całego narodu?...

Jllatego też w świetle trudności zewnętrz­
nych, oczekujących Polskę w niedalekiej przy­
szłości, obecne sposoby rozwiązania przesileń 
rządowych, ogół społeczeństwa, niestetyc 1 uje 
będzie mógł uznać za dobry wybór drogi do 
konsolidacji wewnętrznej narodu.

m
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W Z Ł O D Z IE J S K A  A T M O S F E R A .
N ie zam ierzam  dochodzić p rzyczyn  

tego stanu rzeczy  (zrob ię  to kiedy in d z ie j) , 
'chcę ty lko  stw ierdzić: ży jem y  w dziw nie  
podejrzanej a tm osferze-. W  atm osferze, 
poprostu  pow iedziaw szy , złodziejskiej- 

W siadasz do tram w aju ., w łazi ci na­
trętn ie  w oczy ostrzeżen ie: w ystrzega j się 
'złodziei. W ch o d zisz  do kaw iarni: gospo ­
d a rz  w rzeszc zy , z e  ściany l i te r a m i,. jak  
woły, że za garderobę m e odpowiada. W  
hotelu, p ierw sza  rada, jak ie j a  na wstę­
p ie , rów nież wołami, udziela ją  b rzm i:  
kosztow ności zostaw  u zarządzającego  
Kie m asz ła zienki w dom u, sku tkiem  cze- 

' g c  m u sisz  rujnow ać się na publiczne in ­
sty tucje  tego rodzaju . I  oto p rzy  weiścia, 

U : nie poucza ją  cię, abyś nie w ychodził na  
pow ietrze  zg rza n y , abyś nie siedzia ł w 
w odzie zb y t d ługo , abyś po gorącej ką­
pieli w ziął p ryszn ic  zim ny.... nie, nic z  te­
go. P rzed ew szystk iem  przypom ina ją  ci o 
tym  abyś zostaw ił portfe l i zegarek w ka ­
sie, bo za  nic nie ręczą.

Co, u siw ego d fa ska?  Z up ełn ie  m a się 
wrażenie , ze  jesteś otoczony sam ym i zło- 
iz ie jam i, k tó rzy  ty lko  czyhają , aby cię 
okraść.

G orzej. A tm osfera  jest poprostu  p rze ­
pełniona złodzie jstw em . G azety  cale szp a t  
ty  pośw ięcają nie na opisy  d zie lnych  czy- 

) nów p rzy  spełn ianiu  sw oich obow iązków  
w  bohaterskich w ypraw  podró żn iczych , któ- 
b rych obecnie jest kilka, now ych odkryć  
■l naukow ych, now ych  w ynalazków , nie opi- 
v> sują  tęgich lu d z i pracy codziennej, ale 
vj dają kilom etrow e recenzje podkopów , 
\ .w łam ań, rozpruć  kasy tlenem, „raktrm u i 

t. d. N ie  p iszą , który m in ister zg rza ł się 
p rzy  pracy, ale który, delikatnie rzek łszy , 
„przekroczył Im d że tM  który zrobił dobrą  
polminę. na złą  grę i t. d . Ja  panów  bar­
dzo p rzepraszam , ale pozw olę sobie sp y ­
tać: Co u  m iijonkroc sto  tysięcy, czy  ja je 
stem  od czytania  tych  aktów , czy p rokura-  

■ tor?  Czynnie się w życiu, po za  z ło d zie j­
stw em  nie d zie je?  P rzeciw nie, wiem d e ­
brze, że się dzięjeHJ: S a m  dziś. m d z iu łe m ,  
ja k  nrZyzwoicie ubrany dżen te lm en  p rze ­
chodząc u lu ą  pom ógł zarzucić robotniko­
wi worek n ą .p lecy! To jest czyn, o którym  
puw inn iść it?p isać , tego pow inniście czy­
telników m ży ć . A  wy ich wciąż k s z ta ła -  
ce w tajem nicach „koperty11, w arkanach  
„konsula", w m isterjach  „sekretarza"...

Jest jeszcze  gorzej. N ie ty lko  a tm osfe­
ra jest przepełn iona  złodzie jstw em , nie­
ty lko  ciebie uczą w szędzie  widzieć złodzie  
jów, ale w szystk im  innym  każą widzieć  
złodzie ia  w tobie.

P o p a trz  na m inę ekspedienta , gdy  
oglądasz kraw aty, albo na w zrok  kusjera, 
g d y  ci w ydaje reszty . P r z y jr z y j się, jak  
bacznie śledzą  tw oje ręce.

P rzy p a trz  się konduktorow i w p o d a -

P A R K I  N A R O D O W E
UW AGI P PROF. DR. ADAM A W 0D Z IC 7K I, PRZEW O DN. KOM ITETU OCHRONY PRZYRODY.

Stosunek człow ieka now oczesnego  do 
p rzy rody  w yraża 1 się w  sfx>łeuzeń$t\vach 
kulturalnych  coraz silniejszym  rozw ojem  
ii de i ochrony  p rzy ro Jy  idea ta dąży do  za 
pew nierua ooecnym  i przyszłym  pokole­
niom  korzystan ia  w całej pełni z  w a rto ś ­
ci w ychow aw czych, estetycznych i nauko­
w ych. jakie ma dla człow ieka w om a, ro  
dzima przyroda. Ona bow iem  jest w e c z -  
iifcm m uzeum  sztuk i i n iezgłębioną skarbmi 
cą, z której czerpali i czerpią natchnienie 
'w ieszczow ie i artyści: o n a  tylko dać m oże 
pełny odpoczynek dla ciała i duszy lu­
dziom  w yczerpanym  dzisiejszym  trybem  
w ielkom iejskiego życia.

W szystkie społeczeństw a kulturalne, 
bynajm niej nie jakichś idealistów , lecz lu­
dzi n aw sk ró ś praktycznych, żyw o zajm ują 
się sp raw am i zachow ania  od zagiady re­
sztek rodzim ej p rzyrody.

P rz o d u ją  pod  tym w zględem  Stany 
Z jednoczone Am. Pć-hn., k tóre  już w  r. 
1312 stw orzyły  w  stan ie  W om m g, w  t. 
z\y. „K raju  Ż ó łtego  K am ien ia '1, w spania* 
Ty „Park Narociowy" n a a  rztką Y ellow s­
tone. Dziś, park  ten, o ob sza rze  8677 km. 
kw. stanow i olbrzym i rezei w at w olnej 
przygody, gdzie me w kracza gospodarka- 
rudzka. Z achow ała  się mm flora i fauna 
w  stan ie  dziew iczym , rz. Y ellow stone 
płynie -tam i te raz  w  niezliczonych zakrę­
tach w śró d  nagich  skalistych keiiijonów — 
i całość dostępna każdem u ruryście, p rzy ­
nosi s tok roć  w iększe korzyści m oralne i 
naukow e, n iż  te, k tóreby o siąg n ię to  z 
praktycznej eksploatacji tych terenów .

Z a przykładem  Ameryki, posiadającej 
p rócz  Y ellow stone jeszcze 40 innych, 
m n,;ejsizvch i w iększych p ark ó w  natu ry  
(zajm ujących razem o b sza r 36.000 Km. 
kw .!), poszły  w szystkie państw a ku ltu ra l­

ne E u ropy  i in. części św iata.
W  Polsce, już w  r. 1S88 pew ien au to r, 

kryjący się pod  pseudonim em  „K siędza- 
W ielkoipolaniina" naw oływ ał la łam ach 
„P rzew o d n ik a  T ow arzy stw  T a tr  ra b s ­
k ich "  do stworzenia z całych Tatr parku 
narodow ego im. M ickiewicza.

M yśl tę podjęty T o w arzy stw a  T a trzań  
sicie i T ow arzystw o  K rajoznaw cze; rea lb  
zacja p ro jek tu  nastap iła  w  r. 1924, gdy 
decyzją Rady A m basadorów  straciliśm y 
n a  rzecz C zechosłow acji Jaw orzynę, W te­
dy to  delegaci polscy, prof. dr. G oetel i 
m jr. R cm aniszyn, akceptując tę decyzję, 
wysunęli projekt stworzenia z Tatr pol­
skich i czeskich —  parku narodtw ego, 
dostępnego  dla tu rystów  o b u  tych panstw f' 
przyczem  oba p ań stw a  zachow ują  w ładzę 
suw erenną n ad  sw em i tery torjam i w  Tar 
trach .

O b a  rządy zgodziły  się na ten projekt 
i d z ’ś  już park narodowy w  Tatrach na­
leży do  rzędu rzeczy dokonanych. P o  stro
nie polskiej zajm uje on  tereny rządow e i 
funaacji K órnickiej im. hr. W ł. Zam oy­
skiego, część d ó b r pp. Uznańsk-ich, część 
Poronknu i Szaflar, k tóre  Min, R olnictw a 
w ykupuje od  w łaścicieli, o raz  obszary  
w łasności gm in, k tóre w ykupuje T o w  T a 
trzańskie.

P roklam acja  parku  n a ro d o w eg o  w  
Polsce, m ająca się odbyć w  rocznicę 1 O le- 
cia N iepodległości —  nie  n astąp iła  z p o ­
w odu  nieuchw alenaa jej jeszcze przez Sejm 
zaięty sp raw am i budżetow em u P aństw a, 
a!e op ierając  się na pop arc iu  wszystkich 
stro n n ic tw , nastąp i niechybnie w  najb liż­
szym  czasie.

Park ten zajmuje obszar 386 ha.
D ru g i p a rty  n aro d o w y  stw orzono s ta ­

raniem Io w . la frzań sk ieg u  i K om itetu 
O chrony  (Przyrody w  Pieninach- posiadają

cych pew ne gatunk i roślin  niespotykanych 
po zatem  na calem  świecie, o raz na Czar­
nohorze, w  najpierw otniejszej w  Polsce 
puszczy. O b sza r rezerw atu  czam oftors- 
kiego w ynosi 460 ha.

N a niżu, s tw arza  się trzy  rezerw aty 
p izy ro d n icze  w  górach Świętokrzyskich, 
o raz  jeuen, o  o b sza rze  4.600 ha w  puszczy 
Białowieskiej.

N ajg o rze j sp raw a  p a rk ó w  nar-odo- 
w y th  p rzed staw ia  się na  P om orzu  i w 
W ieikopolsce. T u, rucn  och ro n y  przyrody, 
zain icjow any p rzez N iem ca H. Coowen- 
tza na początku  obecnego  stulecia, m a do­
tąd jednostronny charak te r o ch ro n y  zabyt 
ków , przyrody , t. j. o ch ro n y  poszczegól­
nych rzadkich g a tu n k ó w  przyrody  m ar­
twej i żywej, jedyny  rezerwat cisow y (o- 
kofo bOÓO cisów ) ma Pom c-izu, n ad  jez 
M ukrzańsikem  p osiada  o b szar 18 ha.

Jedyny rezerw at w  W ;elkopolsce s tw o ­
rzony  d la och rony  o ryg inalnego  d rzew o ­
stanu  znajduje się koło  O rzechow a w  p 
jaroc ińskim  i zajm uje o b szar 0,75 ha.

Posiadam y w praw dzie  niezw ykle w a r  
to śd o w y  teren  w  L udw ikow ie pod- P o zn a­
niem, m  k tórym  K om itet O chrony P rzy­
rody  p ro jek tow ał u tw orzyć  „W ielkopols­
ki P ark  P rzy rody", ale na p rzeszkodzie  w  
realizacji tego p ro jek tu  stanęła  decyzja O k. 
Z w iązku  K as C horych, k tóry  na tych tere­
nach postan o w ił w ybudow ać... sanato- 
rjuni dla gruźliczych!

P ertrak tacje, ożyw iona akcja całej p ra ­
sy i licznych stow arzyszeń  —  nie o d n ió s ł7 
żadnego  skutku. K asa C horych trium fuje, 
natom iast, W ielkopolska straciła dla spra­
wy ochrony przyrody najpiękniejszy, dzię 
ki swym powabom  krajobrazowym, zaką­
tek na terenie całej dzielnicy zachodniej.

<&).

r.-ui
g u ,x g d y  kon in  'luje tw ój bilet Jak p odej­
rzliw ie go ogląda, jak b a d a -w s z y s tk ie  
d z iu rk i Z  jakim, zaw odem , z  jak im  ro z­
czarow aniem  oddaie ci go, p rzeko n a w szy  
się, że jeanak jest p ra w d ziw y  A  niech ci 
się zd a rzy  nieszczęście zgub ić  ten kaw a­
łek  tektury.... W tedy dopiero zro zu m iesz , 
taką wartość w jego oczach m ają  twoje  
zapew nienia , tw oja  p rzeszło ść , tw oje na­
zw isko , tw oje stanow isko, tw oje nawet 
P A P 1 E R V : rzecz d la  każdego  urzędn iku  
tak bezapelacyjna. W tedy  dopiero z ro zu ­
m iesz, że w oczach konduktora  ka żd y  pa­
sażer jest i  na tury  rzeczy  p rzed ew szys t-  
kiem , i po p ierw sze złodzie jem , który cel 
sw ego życia um ieścił w tern, aby p rze je ­
chać „na gapę“.

W ołam , że  dość ju ż  tego skunda lu . O 
złodzie jstw ach  pow inno  się m ilczeć. N ie

rozp isyw ać się o okradzionych  niedolę- 
gach W łaśnie n iech  u h  okradają je że li' 
fttoś czyta  p r ze z  tyle la t -o-.'„kopercie""i 
„sekre tarza“ i, m im o to pozw ala  się „na 
sekre tarza“ okraść, to jest cym bał Dla  
cymbałów niem a w spółczucia. N iech się 
cym bały kszta łcą  na w łasnej skórze, a m e  
-kosztem m egu hum oru . A k ta  w szystk ich  
afer odsyłać do prokura tury , nie do redak  
cji. W  tram w ajach pisać: „ R oześm iej się". 
W  kaw iarni „C złow ieku! N ie  m artw  się, 
nie warto". W  hotelu  og łaszać: „Nie 
włócz sie po nocach, ale k ła d ź się w cześ­
nie spać".

A  nie wpajać w lu d z i przekonaniu , że  
połow a św iata cale życie, spędza  ty tko  na  
w ystrzeganiu  się złodzie jów  (a  druga po ­
łow a iu a an ie).

Very.

f, Vv 
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(P ŁATA CFL.Nl 
ZA ELEKTRYCZNOŚĆ

Przeciw ko  F rancuskiem u T o w arzy ­
stw u E lektrycznem u, k tóre  częściow o 
czerpało  sw ój prąd  poza gran icam . F ran ­
cji, ze S zw ajcarji, U rząd Celny w ygrał 
sp raw ę i uzyskał w yrok, skazujący T o ­
w arzystw o  na zap łacenie  S karbow i P ań ­
stw a  10 m iljonów  franków  cła. O brońcy 
T o w arzy stw a  dow odzili, że e lek trycz­
ność n ie m oże być u w a la n ą  za „rzecz", 
k tó ra  pod lega  op łatom  celnym .

T rybunał jednak  był innego zdania.

A. C. CADME.

„GUBERNATOR”
N O W FL A .

Sieniaw ski p rzeszed ł p rzez  tłum  ulicą, 
jaka otw orzyła się p rzed  nim  natychm iast. 
W szedł do cerkwi. P rzed  obrazem  ukląkł 
ostentacy jnie i począł się modlić. P o  uply- 
-y ie pół godziny  w vszedł. N asad z ił kasz­

kiet na praw e oko, i zatknąw szy pieść za 
pas, szed ł w yprostow any, nie odpow iada­
jąc na  pow szechne, w p as  ukłon-7.

To, bezprzykładnie  zuchw ale zacho­
w anie się kom endanta zdetonow ało chło­
pów doszczętnie.

Do po łudn ia  czterej chłopcy, z pa lca­
mi na cynglach, czekali na bieg w ypad­
ków Lecz chłopi p rzed  cerkw ią radzili, 

żea  radzili, nie śm iejąc jakoś porw ać się na 
-i nich. Kiedy w dodatku rozeszła  sie mię 

dzy nimi wieść, że do Łobiajdów ki idzie 
wielka siła  Polaków z arm atam i, dzięki 
:zemu „g u b ern a to r"  jest taki śm iały, p o ­

w siadali na wózlu i rozjechali się do cha-

Lecz mimo io w idocznie dzień ten był 
zc.nisany w  księgach p rzeznaczenia , jąko 
ostam i panow ania gubernato ra .

Up .yiWuCi miasta dowiedzieli ag  o hi-

sto rji p rzed  cerkw ią i zasłyszeli coś, nie I 
coś o przew idzianych na  w ypadek ro z ru ­
chu rep resjach . Bo oto, s tw ierdzając  
sn ad ź  swą lojalność, w ysłali specjalnych 
legatów  z daram i iście su łtańsL em i. Ilość 
-„kugli", ryb, m asła, „cha ł"  była w prost 
oszołam iająca. W sam ogonce m ożna się 
było kąpać.

P rócz  tego, dowodem  osobliw szej mi­
łości ku osobie g u b ern a to ra  był srebny 
zegarek  z dew izką, na której m ógłby obda 
row any w iazać sw oją A m arante.

W ieczorem  dnia tego, gub ern a to r, 
p rzep ija jąc  gęsto do ad ju tan ta , gadał.

— M ów iłem  ci, Jętka, trzym aj się 
m nie a zrob isz  karjerę! Ja  ci mówię cho­
lera, że my w  tej tu Ł obiajdów ce za p ro w a ­
dzim y taki porządek , że cholera!

—  Jużeśm y zaprow adzili! Z le p o rząd  
k i?  Co? P lakaty! A nie, to w skórę!

P rzep ili i zakąsili szczupakiem .
—  a  niech nas p rzy jd ą  rozbroić, mó­

wił gub ern a to r, fa im pokaże! P o  sto 
batów każdem u! W lepił w ad ju tan ta  zbie­
lałe od sam ogonki źrenice i po trząsnął 
pięścią. W ypijm y jeszcze!
, A d ju tan t w ypił i zam yślił się.

—  A szkoda, — w estchnął, —  że się 
ta l i .  -Jakbyśm y z k ilku  powiesili, to by 
n as  jeszcze więcej szanow ali.

G u b ern a to r uśm iechnął się.
; —  To nie sz tuka  wieszać i rządzić . Ale
nte w ieszaj i rządz, zeny słuchali, jakbyś

w ieszał! Ale czekaj, jeszcze nie w ieczór! 
Jeszcze którego powiesimy!

A d ju tan t coś kom binow ał. N ag le  spój 
rza l z żalem.

—  Ale! iPrzecie i kontrybucję m og li­
byśmy w tedy na nich nałożyć!

— Czekaj! W szystko się zrobi! Tylko 
pow oli1 A! psiakrew ! —  przypom niał so­
bie, —  wiesz, co nam  trzeba  zrobić?

—  N o?
— O ficjalne przyjęcie!
— No i na  co? Jeszcze ich żywić, tych 

dran iów ? - -  rzekł z dezap roba tą  a d ju ­
tan t.

—  Jak to  na co? A dla fasonu! A oni 
się sam i swojem  pożyw ią! Że mi też 
wcześniej na myśl nie przyszło!

—  N o, pan ie  g u b e rn a to r 1 N ap ijm y  się 
chyba!

N apili się i p rzekąsili. N ap ili się jesz 
cze raz.

—  C holera! —- k rzyknął g u b ern a to r z 
em ocją. B al dw orski! Żyd zaproszen ia  
w ydrukuje!

—  Bal d w orsk i!5 Bez k ró la 5
—  Będzie król —■ w rzasn ą ł p ijany  g u ­

bernato r. Jak  nie z a ra z  to trochę później! 
Kto nam  zab ron i?  A sam ostanow ienie n a ­
rodów ? Kto zabroni narodow i łobiadow - 
skiem u sam ostanow ić? Z a raz  każę żydo­
wi drukow ać wybory! Jętka! p isz  o rdyna­
cję w yborczą!

—  A rtyku ł p ie rw uzy ;_zarządzam  po­

w szechne, równe, ta jne, bezpośrednie, te­
go .. p roporcjonalne... kio się uchyli od 
głosow-ania: pięćdziesiąt batów! A rtykuł 
d ru g i: Pow szechny pobór do wojska...

—  Nie! N ie pow szechny! —  zaopono 
w ał Jętka. — Żydów won! Co z żyda za 
żołnierz. Żydów uwolni się za op ła tą  Ty­
siąc rubli w złocic od żyda! t

—  Racja! O to źródło finansów  p ań ­
stw a! Ję tka : M asz leb do skarbuw ości!
M ianu ję  cię... Ję tka  p isz  nom inację... Cho 
lera! —  ryknął, —  pisz  tu za raz  nom ina 
cję, bo kula w łeb i sto batów! N om ina­
c ja : doszło do mojej w iadom ości, że u łan  
Ję tka  w ykazał, tego... łeb .. nie! wielki t i  
lent w prow adzen iu  sp raw  iinanśow ycb 
wobec czego zarządzam  m ianow anie go 
m inistrem  skarbu  republik i łobia]dow- 
skiei! W p rzeciągu  dw udziestu  czterech 
godzin! C holera!

W aln ą ł pięścią w stół i potoczył doko­
ła n ieprzytom nym  w zrokiem .

—  Kio mi zab ron i?  K to? J a  pan! J a  
guberna to r! A nie, to sto balów!

N agle usiad i. W iązał jakieś myśli w 
kiw ającej się na w szystkie strony głowie 
W staL

—  Tak! N arodzie  łob ia jdow sk i!!! — 
zaw ołał grom kim , przeciąg łym  głosem .

—  U stanaw iam  i zarządzam  pod g ro ­
zą natychm iastow ej egzekucji!!! U stan a­
w iam !!!

(C . d . n .)-
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Nowy Jork, w  m arcu.

W e dnie d z re in k a  teatralna, która iu 
w iasctr. m ów iąc zw ie się B ro ad w ay em , od 
'34- t j  do  55 -ej ulicy w łącznie, 2 poprzccz- 
nem i ulicam i, k tó re  ją  p i zecknają, jes>i so ­
b ie  d m k ń c ą  jak -wszystkie inric, być mo- 
fże naw et mniej in teresującą, n iż  ta m n . N i­
kom u  nie przvsztóbv n ,gdy  n a  myśl. chcąc 
'iśc na  przechadzkę, w ybrać za cel m. p. 
‘o w ą  część B roadw ay‘u, k tó ra  w  pew nei 
chw rii, na Tim es Square, zam ienia Sjg na 
'plac, stając się tem samem jednym z  n ieli­
cznych piaców  w  mieście, k tóre ich p ra ­
w ie, że nie posiada. Nie, za dn ia, do  dziel 
nicy teatrów ' n ik t nic zag ląda , o  ile nie po 
siada w  niej b iu ra  interesu lub specjalnego, 
do  załatw ienia, gdyż w yglądałoby  to  na 
ciekaw ość tam  gdzie niem a nic ciekawe 
g o  d o  oglądaniin W p raw dzie  są  tacy, k tó ­
rzy tw ierdza , że na pew nych drzw icz- 

'kacn, drzw -czkach przypuszczaln ie  p rze­
znaczonych dla artystów , jecłnegc z tea- 
'trzy ków  oO ulicy, pełen pychy n a p j > gt«si, 
£ e  temi pod w oiam i w ch o d zą  najpiękniej­
s z e  kobiety św iata, zdaje s n  jednak, ze ani 
ów  napis, ani o w o  trw ̂ rd z e n ie  w  żaden 
isposób nie zatam ow ały  u licznego iu ch u  
dziennego

Za dn ia  do BraD&awayśj nikt m e cho- 
jdzi, aie za 10 chodzą lam w ieczoram i. A 
f tam  c h o d /ą , śwnadczą o  tem statystyki, 

[które z  p ogodną  dokładności 1 , sa  zaw sze 
fdo naszej dyspozycji, aby  nam  pom óc z 
(osobliwą objekiyw nośeią, we w szystkich  
sp raw ach , m ogących n as  zainteresow ać.

Statystyki u ła tw ia ją  zroztm ienM  teno- 
łrnenów am erykańskich, i gdyby ich nie 
p y ło . należałoby’ je stw orzyć. W  żadnym  
(innym kraju n ie byw ają  tak jasne, dokła- 
Idne i niezbędne. W szyscy j t  czytają i 
(wszyscy się niem i posługu ją . Sucne cytry, 
jw niektórych w ypadkach dyktu ją  zasady 
E iciow e, w  innych pow o d u ją  w nioski 
p rsy p u szczęp ia , .k tóre byłyby Tuemcćlwwe 
w  itraiu, nie będącym  krajem  lecz konty- 

■/s .foemem. Kupiec p ragn ie  w iedzieć, jak re­
g u lo w a ć  tę tno  sw eg o  p rzedsift. io rsiw ą ? 
'i zeg ląd? cyifry reasum ujące p rądy  nand- 
Ju, tyle tysięcy przechodn iów  codziennie, 
ttyle tysięcy samoc h o dów , tyle now ych za­
b u d o w a ń  w pobłrzu. szybka kalkulacja 
^nożuw ych p raw dopodob ieństw . N ależy 
b o w  jększyć porsomel, zaopatrzyć się w  no­
w e  zapasy tow aru . O b ró t się zm niejsza, 
p e  now stają  now e b’idynki, nie przew i- 
Jiuje się nic n o w e g o ’  W ów czas trzeba  
szu k ać  innego  lokalu, opuścić stary, 
•-.mnneiszyć personel. w szvstko  sp rzedać  i 
ro zp o cząć  na now o . I tak postępują lu- 
Wzie nauki, socjtuogow ie, m ężow ie poiity

czni, w ielcy i m niejsi. W szystko  to  dzieje 1 
się 1 gdzieindziej, me w takicti w szakże 
p roporc jach , jak to  się dzieje w  Ameryce

N am iętność i po trzeba  katalogow ania 
w szystk iego , najróżniejszych zagednień , 
w  k ró tk ich  i w ęzłow atych  form ułkach — 
góru je  i op an o w ała  wszystkich. O m aw ia­
nie czynów , kata logow anie  ich, lub, jak 
g losza o strzegające  napisy  w  redakcjach 
czasop ism : „Chcem y czynów , a n ie  w ra ­
żeń" sta łoby  się w p ro s t niem ożliw em  bez 
pom oev cyifr i ich suchej v rvmownośCŁ.

Sraiystyki zaiem  jmówią-: te a tró w  w  
wielkim  N ow ym  Jo rk u  jest 507, kinem a­
to g ra fó w  3 18 , sal canciegow ych  275, a 
kabaretów  169. Razem  m iljon i trzysta  ty 
się ty  sieuzących miejsc. W iększa cześć 
tea trów , „n igftts c lubs 'óv /"  jest w  samein 
B ^o d w ay u  lub  jego n a jb  iższem  o tocze­
n iu , i czterysta tysiąc« osób  co w ieczór tą  
uhcą przechodzą. Z atam ow anie  ruchu  u- 
licznego s taw ało  się katastrofalnem . M io­
dy kom isarz  policji G rover W halen nie­
d a w n o  tem u w p ad ł na pom ysł stw orzen ia  
regulam inu ulicznego dla dzielnicy tea­
trów . M iał on być p ró b ą , a pon iew aż się
udał, poz* istante na  zam sze.

Dzuś m ożna się wdać d o  tea tru  nie po 
trzebując w ybierać się z  domu dw ie godzi 
ny w cześniej, gdyż tyle trzeba  było  czasu 
przeczekać w  taksów ce niem al, że na  każ­
dym skręcie, gdyż sto  tysięcy sam ochodów  
z g ó ry  przeszkadzały  i tam ow ały ruch ko­
łow y. S karg i i narzekania  trw ały  od zbyt 
d łu g ieg o  czasu. U znano w reszcie  p raw a 
chcących się baw ić, taik, jak uznano  prar 
wa chcących pracow ać, być m oże dlatego, 
że ci, k tórzy  w ieczorem  idą  się zabaw ić, 
to  ci sam i, co za dn ia  idą do pracy. P ięciu­
set po lic jan tów  przydzielono  do  regu lo ­
w an ia  w ieczornego  ruchu ulicznego na 
Broadwai*’

S taran ie  o  ochronę i ulatw ierne rozry ­
w ek posiada głębsze znaczenie, gdy  b o ­
w iem  niszczeriie ludzkich sdł w  w ysiłkach 
co raz  w iększej w ytw órczości, w zrasta  
co iaz  bardziej, HKjżliwośu i chęci zapom ­
nienia o tw ardei cod/i«ainej w alce o  chleb 
ró ż  m eż w  tym  stosunku w zrasta ją , przez 
co n iezbędna ró w n o w ag a  zostaje osiągn ię­
ta. O  5-ej zam ykają się sklepy i b iu ra . D ra

CZYTAJCIE
I ROZPOWSZECHNIAJCIE

P O L S K Ę

pacze chm ur zapadają  w  milczenie i każ 
dy pędzi co tchu tam, g dzie  m oże zapom ­
nieć o d ług ich  godzinach  żm udnej i uciąż­
liwej pracy. „U śm iechajcie się i bądźcie 
szczęśliw i", g łosiły  ulotki rozdaw ane da- 
w n  ej po b iurach , — uśm iechajcie się g ło ­
szą nauczyciele w  szkołach  —  „bądźcie 
p o g o d n i"  —  po w tarza ją  lekarze, przem y­
słow cy i  dyrek torzy  p rzedsięb io rstw  h au  
d low ych w w yw iadach  prasow ych , w  
p rzem ow ach do  sw ych p racob io rców . „U  
śm iechajcie się i używ ajcie" —  krzyczą 
św ietlne napisy  na B roadw ay. I odgłosy 
m aksym  pow tórzonych  w  tysiącznych &po 
sobach , rozszerzają  się 1 rozm nażają  e l­
fa rzymiemi falami, w szedzie. N iedaw no 

mu n a  fron tow ych  d rzw iach  pew nego 
I teatrzyku m ożna było wyczytać, w  ogn is­
tych literach : „S tuprocen tow a zabaw a —  
dw ie godziny  bezustannego  śmieć nu.
D w ie godziny  ro z ry w k i pokrzep iają  siły 
psychiczne, w zm acn iają  pogodną ufność 
w  przyszłość. P ostęp  zaw dzięczam y
iw órczej po tędze d o b re g o  humoi u". —  
Przesada rek lam ow a? Być m oże, lecz na­
p is  ten p o w ta rza ł jedynie maksymę s ta rą  
jak św iat. Żyć w  dobrym  hum orze, to  zn r 
czy żyć nadzieją, a gdyby  ludzie, k tórzy  za 
łożyli S tany Z jednoczone n ie  byli nneli 
wielkiej nadziei, św ia t dziś nie m ów iłby 
m oże o cudach am erykańskiej energji.

B roadw ay  niczego nie szczędzi w  tej 
optym istycznej kam panji. Z jaw ia  się co 
w ieczór nagle, za ulicam i cośicoiwiek m ro 
< znemi, k tóre  trzeba przebyć, aby się do 
niej dostać, n iby o lbrzym ia św ietlna pla- 
plam a, petna dobrej nadziei.

C hcsterton pow iedzia ł pew nego  dnia, 
że b ' łoby o  w iele lepiej nie um ieć czytać 
lub nie rozum ieć św ietlnych napisów ' 
B ro ad w a‘u, gdyiż w ó w czas  rozkosz 0- 
czu sta łaby  się udększa. I nam  jednak u- 
miejącym czytać i rozumiejącym te nap i­
sy, bai-wna fan tasm ago ija  p rzypada  do 
sm aku 1 daje w iele do  myślenia. Co g ło ­
szą  w ysoko  um ieszczone napisy? k a ż a  
nam  m eć nadzieję, radzą  m m  w ytrw ałość  
W spcm n a ją  o sam ochodach, k tóre  m oż­
na kupić na raty, o  w illach otoczonych 
zielenią, na sp rzedaż , o  „idealnych troni­
kach" dla zakochanych now ożeńców , o  
stu innych rzeczach, k tóre  m ogą w am  u- 
przyjem nić życie —  i to  w szystko  o dw a 
kioki od teatru  lub kina, k tóre  n as  z a p ra ­
sza do  w nętrza . I tak człow ie* m am y, pa­
trząc w  górę , o  sam ochodach , o  w illach, 
i dalej jeszcze m arzy, p a tiząc  na ek ran  te­
g o  o lbrzym iego  L in ą  w którem  tak tru d ­
n o  o miejsce.

Jan Zaremba.

CO DO NAS PISZĄ
RfC E, KTÓRE POWINNY PRACOWAĆ.

S zanow na Redakcjo!
Z p raw d z iw ą  przy jem nością  wyczy­

tałem  w  feljetonie p. Very św ie tną  myśl 
zaprzągm ięria w ięźn iów  do  pracy nad  re­
gu lac ją  b rzegów  W isły.

M in. Spraw  W ew n. w inno bezw arun­
kow o zająć  się sp raw ą  zuży tkow ania  we 
w łaściw y  sposób  sił fiz}'cznych, p o zo sta ­
jących bezuży teczn ie  w w ięzieniach. Zaied 
w ie c ^ ś ć  w ięźniów  u ży w an a  je s t dzisiaj 
do p rac  fizycznych, p rzew aża jąca  w ięk­
szość sp ęd za  czas na bezczynnem  siedze 
niu, co w cale nie przyczyn ia  się do na­
p raw y zdepraw ow anych  albo w ykolejo­
nych charak te rów . W  całym  św iecie w ięź­
niow ie są  zwykle zatrudn ien i, a  najbardziej 
pod tym  w zględem  p o stęp o w a  je s t Ame- 
iyka , ściślej m ów iąc S tany  Z jednoczone.
,W S tanach  Z jednoczonych  niem a an ; jed 
nego w ięzienia, w k tórym hy w ięźniow ie 
nie byli zm uszeni d o  pracy. Każdy bez­
w arunkow o w ięzień p racu je  i za rab ia . Za­
robek  to  w p raw d zie  jest niew ielki, ale w 
każdym  razie je s t zarobkiem . I w ięzień 
o puszcza jący  m ury w ięzienia, po sian a  w 
kieszeni zazw yczaj ja k ą ś  go tów kę, k tó ra  
mu u ła tw ia  później znalezienie^ p racy  i 
spędzenie  jak ieg o ś czasu  na ponow nem  
w ejściu do społeczności.

P ań stw o  w ydaje  duże sum y na u trzy ­
m anie w ięźniów . T rzeb a , ażeby chociaż w 
części w y d a tek  ten  zosta ł zw rócony w  spo 
sób d la  p ań s tw a  pożyteczny . T akim  ekw i­
w alen tem  może być p raca  w ięźniów . Jak  
ona w inna być zorgan izow ana, istn ieją już 
całe tom y naukow ych dociekań i dośw iad - 

1 czeń. Pod tym  w zględem  nie o o trzebm e- 
my czynić żadnych  eksperym entów , ale 
dobrze naślad o w ać  to  tylko, co uczyniono 
zagran icą. Jeżeli pod w zględem  zo rg a­
n izow an ia  policji m ogła nam  dobrym  
przykładem  służyć A nglja, to  jeśli chodzi 
o w ięziennictw o, bezw arunkow o  pow inniś 
my w zorow ać się na S tanach  Zjednoczo­
nych.

P rzy  p racy  człow iek zapom ina o tro ­
skach, o bólu. P raca  usz lachetn ia , pod ­
nosi człowieka T rzeb a  p racą  ludzi na­
praw iać . Z p racy  uczynić najw ażniejszy  
oręż, którym  tęp ić  będzie  można zw yrod­
nienie i upodlen ie  w szelk iego  rodzaju .

P iszcie  o tem  P anow ie  w „P o lsce” jak  
najczęściej. P o ruszajc ie  tę myśl w spo ­
sób najrozm aitszy . A pelujcie do iunueń i 
um ysłów .

I p rzyjm ijcie uznanie za sw ój b u d  do­
tychczasow y, k tóry  spotkał się w  szero­
kich kołach sjjo łeczenstw a ze zrozum ie­
niem.

Szczerze Wam oddany  
.Józef Ostrowski.

JÓZEF HR. TYSZKIEWICZ.

M E K S Y K
3)

C zterdzieści la t zam ieszek, p rzy 73-ch 
„ d y k ia to ra c n ” i 3ó-ciu  rozm aitych for­
m ach rządów , zada ły  śm ierte lny  cios 
M eksykow i i pozbaw iły  go połow y te ry - 
to rjum , —  Juarez  d ob ija  ten n ieszczę­
sny  kraj. Szow inistyczny  nacjonalista , 
zupełn ie  pociobnie jak  i jego  poprzednik  
S an ta  - A nna, ten tępy i og ran iczony  ja ­
kobin, d la tego  zw alcza Kościół, iż je s t 
on podległym  w ładzy  „o b ceg o ’’ P ap ieża , 
jednocześn ie  zaś nie w ah a  się oddać  k ra ­
ju  w  ręce m iędzynarodow ej m asonerji i 
finanserji żydow skiej.

Pod  rzadam i p rezyden ta , jen e ra ła  C o- 
monfortfa, m asona z  g ru p y  Yorkinos, 
Juarez , jako  v ice-p rezyden t i p rzed staw i­
ciel m asonów  „E sco ceses” , tw orzy  m ię­
dzy  obu tem i d o tychczas ryw alizującem i 
sektam i „K arte l lew icy” , oparty  na 
w spólnej n ienaw iści do K ościoła i w  celu 
kodyfikacji an ty relig ijnej polityki. R eszt­
ki p osiad łość  kościelnych u legają  kon­
fiskacie, zak łady  naukow e, szkoły, p rzy ­
tułki, szp ita le  i ochronki, w yłącznie  d o ­
tąd  p rzez duchow ieństw o  prow adzone, 
zostają zamknięte, a  dzieci, starcy i

chorzy w yrzuceni na  ulicę, bo to  co się 
kasu je  i zam yka, tego  rząd  sam  p ro w a­
dzić nie może i... nie chce. N atom iast ca­
ła likw idacja m ajątków  i posiadłości o d ­
byw a się na korzyść panów  likw idato ­
rów . (N ie je s t to  specyficznie m eksykań­
ski obrazek , bo zupełnie analogicznie  po­
stępow ał rząd  francuski za czasów  rów ­
nie „zasłu żo n eg o ” C.ombes‘a ! ) .  D om ini­
kanie, Karm elici, F ranciszkan ie  zosta ją  
w ydalen i z k laszto rów , a „K o n sty tu c ja” 
1857-go r. całe to  dzieło Juareza  —  i 

C om onfort‘a kodyfikuje, ostatecznie 
u trw ala jąc  gw ałty , kasu jac w szystk ie  Z a ­
kony i o d b iera jąc  w szelkim  duchow nym  
p raw o  do naby w an ia  jak ichkolw iek  nieru- 
chom ośći, pob ie ran ia  w szelkich  ducho- 
dów . (§ §  5 i 2 7 ) . O sobny  artyku ł tej 
sław etnej konsty tucji kasu je  Senat, a 10 
na soecja lne  żądan ie  m asonerji i tu w i­
dzim y od razu  parab e lę  z n aszą  lewicą, 
tak  gorliw ie s ta ra ją c ą  się prze jść  do je ­
dno izbow ego system u reprezen tac ji. Lecz 
sekciarze  przeliczyli się w  obliczeniu sil 
w łasnych , n iedosta teczn ie  rozum ieli, iż 
bezkarn ie  tak ich  eksperym entów  w  k ra­
ju  kato lickim  robić nie m ożna. K onsty tu ­
cja w pro w ad zo n a  d io g ą  d y k ta to rsk iego  
dekretu , w yw ołu je oburzenie  i w ybuch 
w ojny dom ow ej, skutkiem  której’, pom i­
mo poparc ia  A m eryki, C om onfort i Juarez 
m uszą  uciekać ze sio licv  w  r  18o8-ym

D w óch następ n y ch  p rezyden tów  kon­
se rw a ty stó w : Z u loaga (1858 —  1859) i 
M iram on (1859 —  1861) s ta ra  się ra ­
tow ać kraj od zagłady, ale gdy  E uropa 
uznaje ich rząoy , to  znow u S tany  Z je­
dnoczone, będące  w ciąż całkow icie w 
rękach  m asonerji s ta ją  po stron ie  w y­
gnanego  Juareza, k tórego  an tykoście lna  
i b u rząca  w szystko  polityka, sp rzy ja  ich 
in teresom .

W  r. 1859-ym Juarez jako  w ódz p a r­
tyzanckiego  oddziału , rozw ija  5 - tv  i 
27-m y artykuły , sw ojej konsty tucji (o d ­
rzuconej przez cały  k ra j) i nazyw a je: 
„P raw am i Reform y” . —  W y d aje  on w 
sw ej górskiej k ry jów ce n astęp u jące  de­
krety  :

S kasow anie w szystk ich  Z akonów , n o ­
w icjatów , kongregacyj m ę sk ie j i żeń­
skich; konfiskata  w szelkich do b r i rucho­
m ości zakonow  i kongregacyj, a to łącznie 
z „Książkam i, drukam i, rękopisam i, o b ra ­
zam i, m eblam i i dziełam i sz tuk i” ; zakaz, 
pod ciężkiem i karam i, noszenia  hab itu , 
su tanny  lub życia w  zgrom adzen iach ; 
seku laryzacja  w szystk ich  szp ita li, p rzy ­
tu łków , insty tucyj dobroczynnych , dom ów  
w ychow aw czych  e tc ,; w szelkie legaty  lub 
dary  zrobione duchow nym , ich krew ­
nym, aż do czwar tego  s topnia włącz 
nie ( ! ) ,  ich sługom  (!!)  są uznane za 
n iew ażne i u lega ją  konfiskacie; żaden

duchow ny nie ma p raw a  ani dy iygow ać, 
am adm in istrow ać lub choćby  p a trono­
w ać jak ie jb y  nie było insty tucji m iłosier­
nej p ry w atn e j; kościoły, p leban je  i rezy­
dencje duchow ne, p rzechodzą  na w ła­
sność p ań s tw a  i uży tkow anie ich należy 
ii ty lko od woli państw a  i pozw olenia 
w ładz rządow ych ; żadna  czynność reli­
g ijna  (w ięc  udzielanie SaKramentów św  ) 
nie je s t dozw oloną po zg, obrębem  ko­
ścioła, a  ten zakaz tyczy się też „krypt, 
podziem i, cm en tarzy” , do k tórych żaden 
ksiądz an naw et kleryk, nie m a prąw.a 
w stępu  w  szatach  d u ch o w n y ch ' }tuh z 
jakąko lv .iek  oznaką litu rg iczną; m ałżeń­
stw o —  zosta je  tylko „um ow ą” św iecką 
i „w szelk ie inne są tem sam em  uniew aż­
nione” ( ! ) ,  ty lko państw o  ma p raw o d e - ' 
cyzji w  sp raw ie  rozw odów ; (tu  znowu 
w idzim y analog je  z r>ro:ektam i naszej le­
w icy!) Kościół nietylko, że nie ma praw a 
nauczania, lecz nauka religji zostaje 
w zbronioną w e w szystk ich  szkołach' ou- 
b licznych...

O to w  paru  słow ach treść  tego obłę­
dnego  sekciarsk iego  p raw o d aw stw a, na 
którem  się dziś w zoruje C alles i jego  b an ­
da.

(c. d n.)
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WALNY ZJAZD T.N.S.W.
W  dniu 4 kw ietn ia  W alny Z jazd  T. N . 

S W. rozpoczął się od  u roczystego  natoo- 
żcńctw a w  katedrze, o d p ra w  onego przez 
J. E. Ks. K ardynała  R akow sk iego  w  asy­
stencji licznego duchow ieństw a. Już przed 
godziną  10-tą w ielka au la U niw ersy tetu  
W arszaw sk iego  zaczęła się szczelnie zapeł 
m ać delegatam i Kół T o w arzy stw a , którzy 
przyby li w  liczbie ok o ło  250  o sób , rządu , 
Izb U staw odaw czych , w ład z  sam o rząd o ­
wych m. st. W a rt za w y. św iiał w yższych in 
atytucyj naukow ych, społecznych f nauczy 
de isk ich  o raz  zap roszonych  gości.

O becny był p  m inister W N . i O  P . 
d r. K azim ierz i w  italski, p. W icem inister 
d r. S ław om ir C zerw iński,

O  godz. 10  30 przybyi d o  gm achu U- 
n iw e rs \te tu  p. P rezyden t R zeczypospolitej 
w ra z  ze sw o ją  św itą , pow itany  n w ejścia 
d o  gm acłu p rzez P rezyd ium  Z jazdu  z 
prezesem  T ow arzy stw a  p ro f. S ierpińskim  
na  czele
• '  iPterwiwy zebrał głos p. Mkinter W. R. 
i O . P., który w  związku i  przedmiotem  
ibrad wypowiedział przemówienie pro­

gram u.
■ N astępnie  w itaU  Z jazd : w  iim eniu rek­

tora U n W arszaw sk iego  — prof. Ks. B u ­
kow ski o ra z  prezydent m. st. W arszaw y

Z. Słcaniński. N ad to  -zero*  o só b  oficjal­
nych o raz  insty tuty] n a d e s ła li telegram y 
Dowitalne-

iPierwezy referat w  im ieniu K om isji do 
S p raw  Szkolnictw a Żeńskiego^ w ygłosiła  
p rzew odnicząca tej komisji p. Z  Iw aszkie 
w ieżow a p. t. , N ajpilniejsze potrzeby 
szkolm ctw ą żeńskiego**. N a  p ierw szy  p lan  
prelegentka- w ysunęła szko ln ic tw o  zaw o­
dow e.

P o  tym referacie P an  P rezydent Rzeczy 
pospolitej w ra z  ze sw a  św ita  opus ił salę, 
odp row adzony  p rzez Prezydium  Z jazdu.

N astępnie sekre tarz  G eneralny 3 'w a p. 
J . G rab o w sk i w zastępstw ie delegow ane­
g o  p rzez  M in isterstw o  W . R. i C  P . »  
K ongres d o  P a ry ż a  prof. Balcyki odczytał 
jego  -eferat p . t. „Czy i o  i b  dzisiejsza mar 
sza  w iedza o  różnicy psychiki mężczyzny 
i kobiety daje podstaw ę J o  różn ico w an ia
szk ó l n a  tnęskie i żeńsk ie??.

N a d  obu  referatam i w yw iąza ła  się g o ­
rąca iożyw rana dyskusja, p -zed  p rze rw ą  
•południow ą przem aw iali p dyr. Z. De- 
geni-Ślósarska, p. rek to r J. M ikułow skt- 
Pom orsk.', p. p.xrf. Z. Łempćński, emeryt- 
witz. p. K. C hm ielew ski, w ziyt. T . Męcz- 
kow skia.

ŻYCIE GOSPODARCZE
0  EKSPORT POLSKI
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Z  K R A J U
OBERTYN.

ro n m ik  hetm ana T arnow sk iego . 
Z aw iąza ł sie tu  kom itet w y s ta w a n ia  porn- 
ryćka .ibme-iw T arn o w sk ieg o , pogrom cy  
w-ołochów  w  b itw ie pod  G bertynem  w  r. 
1551. (Pomnik stan ie  na  tam tejszym  rynku, 
a odsłonięcie ma nastąpić w  400 se tna  ro- 
ęzijicę bitw y. P ro tek to rem  jest potom ek 
hetm ana T a rn o w sk ieg o  h r  T am ow skii z 
D aśkow a i A rcybiskup Teodorow ie z, p re ­
zesem zaś kom itetu dr. Sw ideisk i,

KATOW ICE.
N ieszczęście w  kopalni.

N a  '•ddzn. te  ru c h r  w  kopaln i „A le­
ksander"  w  W yrach, m asryrusta F tanci- 
szex K ordybon  zauw ażył, że jeden z w a ­
g o n ó w  prow adzonej przez n ieg o  pociągu  
kolejki podziem nej w ykoleił się. G dy K or- 
.dybon chcąc zbadać przyczynę w ypadku, 
w ychylił się z lokom otyw y, p o aczas jazdy 
pociągu, uderzył g łow ą w  drew niany  sto- 
ak  tak silnie, że doznał pęknięcia czaszki, 
ponosząc śm ierć na  miejscu.

WILNO.
Zajście graniczne.

P rzed  p a ru  dniam i podczas pełnienia 
służby graniczne! zab łądził t przeszedł na  
terytorjum  litew skie szeregow iec 22  'baonu 
K G P ą  R adziszew ski, k tóry  zosta ł przez 
s trażn ik ó w  litew skich rozb ro jo n y  jt o sadzo  
ny w  areszcie w  Uciartach W spraw ie  tej 
w ładze pulskae gran iczne  ew róciły  się z in 
terw encją  d o  w ład z  litew skich z żądaniem

w ydania Jjfekam ego żo łnierza. W  dniu  3 
b. m. g ran iczne  w ładze  litew skie w ydały 
szeregow ca iRad.iszew skiiego w ładzom  
polskim .

Atak sekciarski.
O sta tn io  n a  terenie p o w ia tó w  w ilejskie 

go . m ołodocjzańskiego i w o łożvńsk iego  se­
kta bab tystów  w szezę1a energ iczną ag ita ­
cję w śró d  w łościan. A g ita to rzy  u rząd za ją  
odczyty  i w y g 1 isz a ją  nauka.

Bezrobotni.
D n ia  4 -go  b. m o  godz. 2-ej pep o ł. 

p rzed  gm achem  U rzędu  W ojew ódzk iego  
zebrała się w iększa g ru p a  bezrobotnych , 
którzy usiłow ali w yw ołać " dem ons,rację. 
D em onstracji zapob ieg ł p. W ojew oda, 
p izy jm ując delegację, k tó ra  przedłożyła 
sw oją  p ro ś b t o  udzielenie p racy  ew entual­
nie zapom óg. W ojew oda p rzyrzekł, iż  bę­
dzie prosić M inisterstw o o w yasygnow anie  
kredytów jeszcze na kw iecień, ab y  dać 
m ożność za trudn ien ia  w iekszei liczby bez­
robotnych.

ZAKOPANE.
D rara zima.

Od czterech dn i z b a rd z o  małemd p rze r 
w am i pada  gęsty śnieg w śró d  s ilnego  w ia ­
tru . chw ilam i zaś zadym ka jest tak silna, 
że n a  kiltca k ro k ó w  nic p rzed  so b ą  m e w i­
dać W«T«twa spad łego  śn iegu  wynosi już 
33 cmt., m iejscam i zas  tw o rz ą  się w ysokie 
zaspy  śnieżne. W  ntocy n astąp iła  znizka 
tem peratury .

ZE  Ś W I A T A
Katastrofo noiejowa. Na stacji Hobec hole

Buzeu wykoleił się pociąg pośpieszny, idący z 
K:Bzynlowa przvczem przewróciły się trzy wa­
gony pasażerskie. Uczba zabitych wynoai 20 
osób, rannych zaś jest około 60. śnieżyca utrud­
nia wielce akcję ratunkową.

Pogrzeb Amba .adora Herricka. Donoszą z 
Brestu: Trumna ze zwłokami Ambasadora St. 
Zj. Herricka wyniesiona zośtftła z arsenału w 
otoczeniu oddziałów wojskowych ze sztandara­
mi. 7 a trumna postępowali przedstawiciele 
władz. Na droaze .orszaku żałobnego zebrały 
się olbrzvmie tłumy. W oknach i na balkonach 
powiew aly Hagi amerykańskie i francuskie, okry 
ie kirem. Po przybyciu ao ponu trumnę spusz­
czono na kar.omerkę, która przewiozła ją do 
statku wojennego Toun ille. Po drodze załogi 
wszystkich napg.kanych statków oddawały ho­
nory. W chwili, gdy trumnę wciągnięto na po­
kład Tourville rozległa się salwa 19-tu wystrza­
łów armatnich. Trumnę ustawiono w urzadzo 
nej na podłodze Tourville kaplicy żałobnej. Nie­
długo potem Tourvll!e, eskortowany przez 1 
torpedowiec i 2 konlrtorpedowre, wyruszył w 
drc-gę do Ameryki.

Huragan w Kolumbji. Huragan poczynił 
y/ielkie spustoszenia w plantacjach bananów w  
Santa Marta, niszcząc zgórą miljon drzew. Szko 
dy obhczaia na 100 tysięcy ft. szt.

Podróż Kelłaga do Havru. Przybył tu b.
Sekretarz Stanu Kellog, który niezwiocz.il'- od­
jechał do Parvża.

Znaczny pożar w  Bukareszcie W nocy w  
jednym z browarów tutejszych wybuchnął dnia 
5-go b, m, pożar, który zniszczył znaczna część 
zabudowań oraz składy jęczmienia i chmielu, 
Przvczvną ognia iest niedbalstwo jednego z ro­
botników. Szkody obl-czone -a prowizorycznie 
na sumę około 20 miljonów lei. Książę regent 
Mikołaj oraz przedstawiciele władz śledzili na 
miej“,cu akcję ratunkowi.

Zdrowie Kanclerza Millera. Berliner 1 age- 
blatt donosi, że w stanie zdrowia Kanclerza 
Mullera ni^j nastąpiła poważniejsza poprawa. 
Kanclerz znajduje się pod opieką lekarską prof. 
Hermana Z en-Irek, który w swoim czasie leczył 
ró\/nież Ministra Sfresemanna. Kanclerz chory 
jest na wątrobę i żółtaczkę.

Katastrofa budowlana. Według nadeszUch 
tu wiadomości ze Strassburga zdarzyła się tam 
dnia 4-go b. m. po południu katastrofa budowla­
na przy nowobudującym się moście na iednem 
z odgałęzień Renu. Z przyczyn dotąd nieustalo­
nych zawaliło się rusztowanie. 4 robotników 
pracujących w tym czasie odniosło bardzo cięż­
kie rany. W stanie ciężkim odwieziono ich do 
szpitala w jtrassburgu.

Dnia 6 b. m. rozpoczęła sw oją dzia­
łalność M iędzyministerjalna Komisja P o ­
pierania Eksportu, pow ołana do życia  
uchwałą Komitetu Ekonom icznego Mini­
strów z dnia 10.1 b. r.

W  chwili obecnej Komisja m oże przy­
znawać eksporterom bonifikacje podatku 
od obrotu pobranego od surow ców , pół­
fabrykatów i materjałów pom ocniczych, 
które posłużyły do wyprodukowania to- 
vrarów w yw iezionych zagjanicę, oraz ul­
gow ą stopę procentową od operacyj kre­
dytow ych, pow stałych z tytułu eksportu  
z Polak1* bywarów.

O bydwie pow yższe formy pom ocy dla 
eksportu udzielane być mają w  pierw- 
ozyra rzędzie dla trauzakcyj pionier­
skich, t. j. pierwszych w  aar?vm zakresie 
eksportu, dotyczących bądź now ych ryn­
ków, bądź nowych tow arów , które po­
ciągną za sobą dalsze sam oistne rozwi­
janie się danej dziedziny w yw ozu. P o- 
zatem jednak m ogą być one stosow ane  
również do innych tranzakcyj, jednakże 
w ścisłej zależności od stopnia d ostoso­
wania tow arów  do potrzeb danego ryn­
ku zbytu, od kwalifikacyj danego rynku, 
od w ysokości oprocentowania, jaki sta­
nowi w  wartości towaru eksportow anego, 
praca i t p.

W  celu uzyskania pow yższej bonitika- 
cji podatku przem )'słowego w zględnie ul­
gow ego  stopy procentowej należy złożyć  
podanie do M iędzyministerialnej Konusit 
Popierania Eksportu, zaw ierające dane

oraz poparte dokumentami, jak następu­
je: ’

1) N azw a firmy, dokładny adres, ro­
dzaj przedsiębiorstwa i t. p„

2 ) Dokumenty, stw ierdzające szczegó-' 
ły tranzakcji eksportow ej, a w  szczegól­
ności w yjaśniające:

a ) rodzaj i ilość towaru eksportowane­
go,. 1

b ) rynek odbiorczy,
c) drogę przewozu,
a )  sposób zawarcia tranzakcji (p o­

średnictw a),
ej w artość tranzakcji i warunek płat­

ności,
t) kalkulacja tranzakcji.
3 )  D ow ody, stw ierdzające w  zalezno-, 

ści od rodzaju premii:
a) jakie sum y podatku obrotow ego  

zostały  opłacone od surow ców , półfabry­
katów  i materjałów pom ocniczych, które 
posłużyły do wyorodukow ania towarów  
eksportowanych zagranicę,

b ) jakie operacje kredytowe i przy ja-- 
kiej stopie procentowej zostały dokonane 
Z tytułu eksportu tow arów  z Polski, co do 
których miałby nastąpić zwrot różnicy- 
oprocentowania,

4 )  w ysokość żądanej premji dostoso­
wana do wym agań poprzedniego punktu,

5) O św iadczenie, łż petent nie korzy­
sta z innej formy pretnjowama eksportu1 
(-w ró t cła, ulgi celne przy przywozie  
su-ow ców , półfabrykatów i materiałów, 
pom ocniczych, obrót uszlachetniający,; 
kwity w y w o zo w e).

MIEEMYSŁ CUKROWNICZY
W bampanji 1928-29 w Polsce czynnych by­

ło ogółem 7 l cukrowni, które z 235.345 ha 
plantacji otrzymały do przerobu 43.897.664 a. 
buraków przy średnim zbiorze 188 5 q, od 
hektara (przyczem średni zbiór w zachodniej 
Polsce wyhiósł 221.4 q., ą dla reszty Polski 
156,3 q.). Procent cukru w buraka''1,  wypada 
dla cnk.owni Polski rachodniej 17.98. dla re­
szty kraju 17.80, Średnie 17.91. Produkcja cu­
kru w całej Polsce wvnosi 673.J 00 ton w war­
tości cukru białego, z których przypuszczalnie: 
?8?,500 ton, czyli 57% zostaną skonsumowane: 
w kraju, a 288.600 ton. czyli 43% przeznaczy 
się na ekoport. Biorąc pod uwagę, ie  cukrow­
nictwo polskie zmuszono jest eksportować w 
bieżącej kampanji 43% produkcji (w ubiegłej 
kampanji 29% produkcji), a z drugiej stro­
ny, że ceny na rynku światowym uległy zna­
cznej zniżce, tak że za jedns, tonę cukru bia­
łego osiągnie sie fob Cdańak prawdopodobnie 
nie więcej, niż Ł. 11.6 5, wobec Ł. 13.13.10, w 
ubiegłej kampanji (w przeliczeniu na złote 
492 złote, wobec 595 złotych), to jasno wyni­
ka, że wynik finansowy obecnej kamoanji mu­
si się pogorszyć w znacznej mierze. Według 
przeprowadzonych kalkulacji przemysł cu­
krowniczy osiągnie śr< dnie cenę cukru w bie­
żącej kampanji o przeszło 90 złotych na tonie 
niższą od ceny zeszłorocznej.

Zabiegi przemysłu u rządu, by przez podwyż­
szenie krajowej ceny cukru, względnie inne 
ulgi dla przem ytu takcyza, podatek obrotowy 
i t. p.) wzorem innych krajów buraczanych, 
jak przedewszyntWim najgroźniejszych euro­
pejskich konkurentów Dolskiego cukru — Nie­
mi-jc i Czechosłowacji —  umożliwił przemysło­
wi cukrowniczemu chociaż w części wyrównać

znaczna straty eksportowe — jak dotąd poeo- 
atały bez rezultatu. W tej sytuacji oczywiście, 
cukrownie nie będą mogły wypłacić za buraki 
nawet w przybliżeniu tej ceny, jaką wypłacały 
w ubiegłej kampanji.

Z  uwagi na to rwołan > zejtało ostatnie przez 
Zwiąże! Zachodnio ■ Pole kiego •*» przemysłu 
Cukrowniczego ogólno zebranie, w którerr 
wzięli udział pozz członkami zarza iu także 
prezesi i członkowie rrd nad-orcr/ch cukrow­
ni zachodnio • polskich.

W teir -zerokierr gronie przedstawiono f za­
nalizowano obecną, ciężką sytuację cukrow­
nictwa polskiego, pozostającą zresztą w ści­
słym związku z ogólno-światowym kryzysem 
cukrowym Również Związek Plantatorów za­
chodnich województw rozpatrywał na wnlnem 
zgromadzeniu obecna ciężka sytuację. Na ze 
braniach tych stwierdzono, że opbicalność 
plantowania buraków jest powabnie zagrożo­
na, co wywoiać musi fatalne skutki dla cało­
kształtu naszego życia gospodarczego z uwagi 
na ścisłą zależność ogólnego stanu kultury 
rolnej od uprawy buraka oraz z uwagi na 
wpływ, jaki trm sam^m uprawa buraka wy­
wiera na koszty i ceny ; zbóż kłosowych oraz 
hodowli

Pow-acająa do sprawy wysyłek cukru, a w
szczególności do kwestji konsumeji cukru w 
kraju stwierdzić należy, że w miesiącu lutym 
wysłano na rynek krajowy ogółem 26.233 t , 
wobec 26.689 t. w tymże miesiącu roku ubie­
głego. Licząc od początku kampanji wysyłki 
wynoszą w sumie w kampanji 1928-29 — 
148*575 ton, wobec 138.046, w karnoa: ri 
1927-28.

Z GIEŁDY
W aluty:

Dolerry 8.00. Holandja 357 58. Belgia 
12308^ i pól. S.wajcarj? 171.61 jipól. 1 o ir  
cNn *5 28 jeana ósma. N ow y  Jork 8.00. 
Paryż 34.85. Pra^a 26,40. Wiedeń 125.30. 
W iochy 46.66. Sztokholm  238.13.

Papiery procentowe.
7 proc. L. Z. Ranku Rolnego 83.25 7 

pror. L. Z. Banku Gosp. Krai. 83.25. 7 
proc. O blig?eie Banku Kraj. 83.25. 4 proc. 
Poż. Inwestycyjna 105, 5 proc. iPoż Pre- 
utjowfl D olarow a 88—Q2. 8 proc, L. Z. 
Banku R olnego 94. 8 proc. L. Z, Efliniku 
Gosp. Kraj. 94. 8 proc, Obligacje Komu­
nalne Banku Gosp- Kra' Q4 6 p ro i. Obli­
gacje m. \X a rs?aw v  1926 r. zloł 54.50. 5 
proc. Państw . Poz, Konwcrs. 67. 10 proc.1

!ip.oi. K olejow a 192 50. 5 proc  P o ż  K anw  
K olejow a 59. 4 i pól p roe, L. Z złoi 19 1 0 
49 25 8 proc. M Tjskie zlot. 68 50 5 i pól 
p roc. O bligacje  m. W a rs7a\vy 1926 r 51.

Ziem iopłody.
W A R SZA W A , 5 4 Zyto k o ngr. 36, 

36 25, pszenica 50, 50.50. jeczmień b ro w . 
36 .50 , 37, na kaszę 34.50, 55 ow  os jedn-. 
37, 37 50, g ro ch  V ictoria 70, 84 .polny 4 7. 
54, koniczyna czerw 1P0, 220. h ala 240, 
300, tnaka psziemna 65 proc. 74, 78, żytnia 
70 p roc , 51, F2.5Q, o tręby  żytnie 25.50 26, 
pszenne średnie 29.50, 30, g ru b e  ( szare) 1 
32, kuchy lniane 51. 52, rzepakow e 34, 40, 
ubin  ineH eski 25, 27. seradela  60, 63, wy 

;.a 51. 53. pęluszka 43, 45. 
i O bro ty  male. U sposobien ie  spokojne.
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GENERAL MOTORS W POLSCE
W czoraj w  godzinach  południow ych 

odbył się w  D olinie Szw ajcarskiej pokaz 
now ego typu 1929 autom obilu  C hevrolet 
firm y G eneral M otors w S tanach  Zjedno- 
nych w Am eryce. F irm a G eneral M otors 
zap rosiła  przedstaw icieli p rasy  stołecznej 
na ów pokaz  typu  C hevrolet 6-cio cylin­
drow y. Przedstaw iciee p rasy  byli zachw y­
ceni nowym  typem  autom obilu, k tóry  ma 
w szelkie szanse  zaw ojow ania d róg  po l­
skich. G eneral M otors jest firm ą am ery­
kańską , niesłychanie ruchliw ą, i dzięki tej

w łaśn ie  ruchliw ości zaw dzięczać należy 
że w Polsce najw iększą liczbą sam ocho­
dów sw ego w yrobu może się poszczycić 
w łaśnie G eneral M otors. W  najb liższym  
czasie dam y bardziej szczegółow e s p ra ­
w ozdanie z pokazu  nowego typu  Chevro- 
let 6 -cio cylindrow ego. N araz ie  sygna li­
zujem y ukazanie się typu  bardzo  dogod­
nego na d rogi polskie i n a jtańszego  w ce­
nią, C hevrolet niew ątpiw ie zaw oju­
je  rynek polski, czego firm ie szczerze ży­
czymy.

ODZNACZENIE URZĘDNIKÓW
Dnia1 14-go b. m. odbędzie się na Zam- 

;ku uroczystość dekorow ania  350 kolejarzy 
ii 115 p raco w n ik ó w  M in isterstw a P o cz t i 
"te le g ra f  ów  Krzyżem  Z asługi. D ekoracji 
■ctokana osobiście P. P rezydent Rzpliitej. 
'K rzyże Z asłu g i będą .przyznane p racow ni 
(kom państw ow ym  dw óch  tych m inisterstw  
Iktórzy w yróżnili się starannością , o fiarno­
ścią p racy , w zorow em  spełnieniem obo-

g ra fó w

w iązków . P racow nicy  z  dyrekcyj kolejo­
w ych o raz  poczt i  te legrafów  zjadą się  do  
W arszaw y w  przeddzień  uroczystości, a w  
clniu udekorow ania  odbędzie się solennie 
nabożeństw o  w  K atedrze  Św. Jana . N a  na  
bożeństw ie obecny będzie P. P rezyden t 
Rzpklej. O dznaczeni urzędnicy  p o d e jm o ­
w an i będą, ob iadem  p rzez  M in isterstw o  K o 
mumikacji o ra z  M inisterstw o P oczt i Tele-

„CERES” JEST KOSZERNY
Żydow ski „N asz P rzeg ląd ” tak  o to  

o g łasza  znany „ e rsa tz ” m asła  „C eres” .
„ T ra d y c ja  i ry tua ł nakazu ją  osobom  

'religijnym  zachow anie  ostrożności w  w y­
b orze  tłuszczów  jadalnych . M ożecie bez 
obaw y  używ ać „C eres” do p o traw  w iel­
kanocnych , pon iew aż tłuszcz jada lny  
„C eres” w yrab ian y  je s t ściśle pod ług

p rzep isów  ry tualnych .
„ C ere s” , 10 0 % -w y  czysty  tłuszcz ko­

kosow y, w y rab ia  się w  T rzeb in i pod śc i­
słym  nadzorem  p. Rabina Sym chy Fren­
kla ze  Skaw iny” .

śc iś le  koszerny...
W y rab ian y  pod  nadzorem  rab ina... Ano, 

dobrze  w iedzieć.

PODROŻENIE CEN CHLEBA
W obec u jaw nia jącej się od d łuższego  

czasu  zwyżki cen żyta, m łynarze zgłosili 
podw yżkę ceny m ąki żytniej do 53 g r. za 
kg. Ń a skutek  n alegań  wojewody g ro d z ­
kiego p . Jaroszew icza, cena ta  usta lona

została  w  wysokości 52 i pół g r . wobec 
czego cena chleba od 10  b. m. podw yższo 
na będzie o 2 g r . n a  kg. Równocześnie 
w ojew oda g ro d zk i zastrzeg ł, że cena ta w 
żadnym  razie  w ciągu  dłuższego  okresu

czasu  podw yższona nie będzie.

&  SKOORDYNOWANIE DZIAŁALNOŚCI WŁADZ
W  okólniku z dn. 10 październ ika  

1928 r. M in. S p raw  W ew nętrznych  z w ró ­
c iło  uw agę, W ojew odów  na  b rak i w  d o ­
tychczasow ym  sposobie  koo rdynow an ia  
(działalności w ojew ódzk ich  i pow iatow ych  
w ła d z  adm inistracji ogólnej o ra z  poda ło  
cały szereg  w skazów ek  co d o  sp osobów  
usunięcia tych b raków .

W obec upływ u dłuższego  czasu  o d  w y­

dania teg o  okó ln ika , w  ciągu k tó reg o  W o­
jew odow ie mieli n iew ątp liw ie  m ożność 
p rak tycznego  zasto sow an ia  zaw artych  w  
nim  w skazów ek, M. S. W . zw róciło  się 
obecnie do  w szystkich w o jew o d ó w  o na­
desłanie do 15 kw ietn ia  r. b. szczęgóło- 
w y ch in fo rm acy j, w jaki sposób  odpow ie­
dnie  w sk azó w k i zosta ły  praktyc-znie za­
stosow ane.

OSTATNI ŚWIADEK NAPOLEONA I
N a w yspie C ypr zm arł braciszek 

franciszkańsk i, A ssaad , w  p a trja rchalnym  
w ieku la t 139, jako  osta tn i człow iek, 
w spó łczesny  N apoleonow i I-m u. B rat 
A ssaad  był Sudańczykiem . Jako  m ały 

, chłopiec zosta ł sp rzed an y  jako  n iew ol­
nik do E gip tu , skąd  udało  mu się uciec 
i odzyskać  w olność w  r. 1816. N a w y­
spie C ypr, dokąd się p rzedosta ł, w stąp ił 
na  służbę w  konsulacie francuskim , a  na­
stępn ie  do Em ira L ibańskiego , B akhira.

Z now ym  sw oim  panem  przeży ł dolę i 
niedolę, podąży ł za nim na w ygnan ie  na 
w yspę M altę i do  K onstan tynopola . 
Po śm ierci Em ira pow rócił na C ypr, gdzie 
przy jął katolicyzm  i w stąp ił do zakonu 
F ranciszkańsk iego  w  L im assoli. T am  
przeżył resztę  sw ego  długiego  żyw ota, 
t. j. p raw ie  całe la t sto.

W  w olnych chw ilach  p isa ł sw oje  p a ­
m iętniki, w k tórych  m. in. w spom ina, że 
na w łasne  oczy w idział N apo leona I-go

w  czasie jego w ypraw y egipskiej.

AEROPLANY NA USŁUGACH ARCHE0L0GJI
Jeszcze jedną w ielką p rzysługę o d d a ją  

św ia tu  now oczesne aeroplany . S łużą one, 
jak w ykazały  osta tn ie  dni, do  w g ląd an ia  
w e w nętrze  ziemi .i odnajdyw an ia  sk a r­
bów  archeologicznych. Jeden z ang ie ls­
kich w ojennych ap a ra tó w  w  locie kolo 

• m iasta N orw ich  n a  w ysokości 720 m. zdej 
m ow al fo tografje  terenu i p rzy p ad k o w o  
po d  pow ierzchn ią  ziemi odkry ł ru iny sta­
rożytnego  rzym skiego m iasta.

N ajbystrzejsze oko pieszego badacza  
lnie m ogłoby  nie dostrzec n a  polu, obsia- 
nem ow sem , dop iero  patrząc  z w ysokości 

•w idzi się zupełnie w yraźnie  p lan  całego 
m iasta p o d  ziemią.

F ak t w  zasadzie b a rd z o  prosty.

K R O N I K A
Dziś: Wilhelma 

Jutro: Satumlna

Wschód słońca g. 5.19 
Zachód godz. 18.3 
Wschód księżyca 22.11 
Zachód godz. 6.50

STAN POGODY
W dniu wczorajszym rankiem panowała w 

Polsce pogoda o zachmurzeniu u miarkowanej a 
lub niewielkiem; zupełnie pochmurno było w 
Małopolsce, gdzie również padał śnieg. Miej­
scami występowały mgły poranne.

Najniższe temperatury z nocy notowane były 
na Podlasiu i Polesiu, a mianowicie — 20° za­
notowano w Brześciu n/B. i w Białowieży. — 
Również niskie temperatury były w Tatrach 
(około — 1 7 ° ) .'O godzinie 7-ej termometr 
wskazywał od — 3® w Małopolsce do — 17° na 
Podlasiu.

Opady za dobę ubiegłą objęły głównie za­
chód i południe oraz częściowo ziemię Wileń­
ską, lecz były niezbyt obfite, dosięgły bowiem 
tylko na wybrzeżu około 6 mm. Cienka szata 
śnieżna zalega prawie całą Polskę, prócz ma­
łego skrawka Wielkopolski. W Tatrach przy 
Morskiem Oku przekracza 2 metry.

W Warszawie o godz. 10-ej było chmurno, 
temperatura wynosiła — 1°.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym:

Zachmurzenie umiarkowane, rankiem mgli­
sto, na południowym - wschodzie oraz w gó­
rach śnieg. Nocą i nad ranem w całym kraju 
kilkustopniowe przymrozki, w ciągu dnia cie­
plej. Słabe wiatry miejscowe.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Jutro w niedzielę przewodnią w kościołach 

i kaplicach Stolicy odbędą się zwykłe niedziel­
ne nabożeństwa, sumy z kazaniami, a po nie­
szporach odmówione zostaną pacierze wie­
czorne. W kościele Archikatedralnym Św. Jana 
jutro o godz. 9.30 odprawiona zostanie uro­
czysta wotywa na intencję Archikonfraterni 
Literackiej, o godz. 10.80 rozpocznie się Jutrz­
nia, po ukończeniu której odbędzie się pokro­
pienie (aspersja) i procesja, poczem Suma z 
Kazaniem, nieszpory o godz. 4-ej po poi.

Jutro w pierwszą niedzielę miesiąca w ko­
ściele Opieki św . Józefa (P.P. Wizytek) od­
prawiona zostanie o godz. 10 celem uczczenia 
Serca Jezusowego uroczysta Msza Sw. z wy­
stawieniem Najświętszego Sakramentu. Wy­
głoszone zostanie Kazanie.

W kościele OO. Kapucynów przy ul. Mio­
dowej jutro o godz. 4-ej po poł. odprawione 
zostanie ku czci Bogarodzicy nabożeństwo 
z wystawieniem Najświętszego Sakramentu i 
odśpiewaniem Litanji Loretańskiej i Pod Two­
ją Obronę.

BUDOW A KOŚCIOŁA W E WŁOCHACH
S tale  ro z ra s ta jące  się i zam ieszkane 

p rzez licznych w arszaw ian  W łochy, p o a  
W arszaw ą, pom yślały  o budow ie w łasne­
go kościoła. W  tym  celu zaw iązał się ko­
m itet budow y, do  k tó rego  w eszli m ie j­
scow i obyw ate le  p p .: D ąbrow ski jako  
p rzew odniczący , H as, dr. S zaniaw ski, Ło­
dyga, inż. C hm ielew ski, O piel, Jedrych 
Jankow ski i W ięcek  —  K om itet w ystąp i 
w  najbliższym  czasie  do kurji a rcyb isku ­
piej z podaniem  o legalizację  zam iarów  
budow y kościoła. Je s t nadzieja , że W ło­
chy już  w  przeciągu  najb liższych  la t zdo­
b ęd ą  w łasn ą  św ią tyn ie , k tórej b rak  b a r­
dzo tam  daje  się odczuw ać.

Z SODALICJI KLAW ERJANSKIEJ.
Staran iem  Sodalicjii K law erjańsbiej od 

p raw ione zostanie ju tro  w  kościele Im ię 
mia Jezus p rz y  ul. M oniuszki o godz. 6 -ej 
w iecz. n ab o żeń stw o  z W ysław ieniem  N aj­
św iętszego  Sakram entu. K azanie misyjne 
w ygłosi K s. K anonik  K ozłow ski.

Z  TOW . IM. PIOTRA SKARGI.
W  niedzielę, 7 kw ietnia odczyt Z rze ­

szenia (Pisarzy K atolickich III K oła Tow. 
im. P io tra  S karg i, w  cali Theologicum . 
Początek o 5 i pół po  poł. Mówić będzie: 
ks. dr. A. W o jn ar T. J . na  tem at: „La 
C itta  del V aticano“ . O becne P aństw o  Ko­
ścielne i k ilka w spom nień z jego p rzesz ­
łości.

W ykład  ilustrow any obrazam i św ietl- 
nem i. D la  m łodzieży uczącej się od 5 kia 
sy, sem inarzystów  i akadem ików  wstęp 
wolny.

ODCZYTY.
O d  niedzieli P rzew odn ie j 7 b. m., czyfo 

o d  ju tra , sta le  oo niedziela w ygłaszane  bę­
dą odczyty o  g. 4-ej w  sali S tów . S ług  K a­
tolickich, K redy tow a 14. P ierw szy  odczyt 
w ygłosi Ks. d r. M. G odlew sk i o  socjaliz­
mie, jako  ekspozyturze masomerjj. J e s t  to 
dalszy ciąg  odczy tów  m iew anych w  koś­
ciele W szystkich Świętych, a pop rzedn io  w  
parafja lnej sali odczytow ej.

PODW YŻSZENIE CENY WĘGLA.
Z pow odu podw yżki cen p rzez  kopal­

nie i zm niejszenia się rab a tu , od soboty, 
5 b. m. podw yższone będą w h an d lu  p ry ­
w atnym  ceny w ęgla: w  sp rzed aży  w ago­
nowej z 54 do 58 zł., w sp rzedaży  na  w o­
zy z 58 do 62 zł,.-, w  sp rzedaży  na tony 
w raz  ze zniesieniem  do piw nicy z 64 do 
68 zł., a  w  bardzie j odległych dzielnicach 
z 66 do 70  zł. w szystko za tonę, w  sp rz e ­
daży zaś  detalicznej z  78 do 82 g r . za 10 
kilogram ów .

ZAPOM OGI DLA PRACOW NIKÓW  
UM YSŁOW YCH.

W  okresie tygodniow ym  od 25 do 31 
m arca w łącznie, z a rząd  obwodowy F u n ­
d uszu  Bezrobocia w  W arszaw ie w ypłacił 
93  pozbaw ionym  pracow nikom  i r y - P o- 
wym  zapom ogi z akcji do raźnej /w ogól- 
nej sum ie zł. 5.557.

R A D  J O
i na tych miejscach w yrasta ły  źdźb ła  d ro b  
ne i nierozwinsięte. T am  zaś, gdzie były 
zasypane ulice i place, ow ies, nie napo ty ­
kając żadnych p rzeszkód, w yrasta ł sw o ­
bodnie w  sw ej norm alnej w ysokości.

Z  dołu patrzącem u w ydaw ało  się to  
jakby jakiś chaotyczny labirynt. Lecz foto­
g ra f ja, zdjęta z góry , w ykazała cały plan  
m iasta, ulic, p laców  i poszczególnych bu ­
dynków .

D aw n o  już a rcheo logow ie  tw ierdzili, 
że w  okolicy N orw ich  leżało w ielkie m ia­
s to  z daw nych koloni} rzym skich, zw ane 
O aistor, z 20 000 m ieszkańców . Nie m oż­
n a  było jednak rozpoczynać b ad ań  i ro z­
k o p ó w  z pow o d u  b raku  ściślejszych da-

Podchodzące  do samej pow ierzchni mych. 
ziemi m ury daw nych buidymków, nie prze- P o  ostatniem  odkryciu za pom ocą ae- 
puszczały w g ląb  korzeni zasianego  o w s a , rop łanu kom isja archeo log iczna przystąp i 

do  pracy  bez żadnych  w ątp liw ości.

WARSZAWA
216,5 kc. 1385,7 m.

Program Polgkiego Rad jo na niedzielę, dnia 
7- go b. m.

10.15 Transm. Naboż. z Kat. Wil. 11.56 Sy­
gnał czasu, hejnału z Wieży Marj., kom. lotn.- 
meteor. 12.10 Poranek symf. z Filh. Warsz. 
14.00 „Uprawa buraków cukrowych11 —  dr. 
F. Kostecki. 14.20 „Wiosenne szkodniki ozi- 
min“ —  prof. dr. K. Simm. 14.40 „Najważ­
niejsze wiadomości i wskazania rolnicze11 — 
dyr. Sz. Mędrzecki. 15.00 Kom. meteor. 15.15 
Koncert symf. z Filh. Warsz. 17.30 „Słowac­
ki*1 —  dr. K. (lórski 17.55 „Przechadzki arty­
styczno po Warsz." — M. Henzel. 18.20 Aud. 
pośw. T r. Chopinowi. 19.00 Rozmaitości. 19.20 
„Z przeżyć i dziejów narodu11 — prof. H. Mo­
ścicki. 19.45 Nadprogram i kom. 19.56 Sygnał 
czasu. 20.00 Rozrywki umysłowe — por. C. Ja­
błonowski. 20.30 Koncert pop. 21.00 Kwadrans 
literacki. Po koncercie kom.: lotn.-meteor., P. 
A. T., polic., sport., oraz nadpr. 22.30 Muzyka 
taneczna.

Program Polskiego Radjo na poniedziałek, 
dnia 8-go b. m.

11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marj., 
oraz kom. lotn.-meteor. 12.10 Muzyka płyt 
gram. 13.00 Kom. roln. 14.25 „Przyczyny re­
wolucji francuskiej11 — prof. Janusz Iwasz­
kiewicz. 14.50 Kom.: meteor, i gosp. 15.10 
„Cecora i Chopin11 — prof. Henryk Mościcki. 
15.35 Tygodniowy przegląd komunikacyjny 
ref. prasowy M. K. p. Tad. Strzelecki. 15.50 
Muzyka płyt gram. 17.00 „Słowacki11 — dr. 
Konrad Górski. 17.25 „Teatr grecki, a teatry 
współczesne11 — p. Stefan Cybulski. 17.55 
Transm. muzyki tan. z kaw. „Gastronomja'1. 
18.50 Rozmaitości. 19.10 Wykład języka fran­
cuskiego dla początkujących. —  Lektor Lucien 
Roąuigny. 19.56 Sygnał czasu. 20.30 Transm. 
koncertu z Poznania. W przerwie kom. teatrów 
miejskich. Po transm. kom.: lotn.-mteor., P. 
A. T., polic., sport., oraz nadprogram. 22.80 
Transm. muzyki tanecznej, z Sali Malinowej 
hotelu „Bristol11.
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O ZN A K I DLA O P IE K U N Ó W  SPO Ł E C Z .
R ozporządzenie w ykonaw cze do ro z­

porządzen ia" P rezy d en ta  R zeczypospolitej 
z dn ia  6 m arca 1928 r. o opiekunach spoy 
lecznych i o kom isjach opieki społecznej 
w krótce m a wejść w  życie. R ozporządze­
nie to określa m. in. w zór oznaki d la  opie­
kunów  społecznych, których w  calem  p a ń ­
stwie będzie około 15.000, a w sam ej 
W arszaw ie  1.500.

Celem uniknięcia m ożliwych różnic w 
w ykonaniu tych oznak, a przedew szyst- 
kiem d la  uniknięcia znacznych kosztów, 
jakie pociągnąćby  m usiało  w ykonanie 
oznak d la  każdej gm iny  zosobna, M in. 
P racy  i O pieki Społecznej zam ówiło w 
mennicy państw ow ej odpow iednią dla 
w szystkich gm in  ilość oznak. Cena jednej 
oznaki wynosi I zł. 40 g r . W szystkie 
urzędy  w ojew ódzkie m ają  w ezw ać gm iny 
m iejskie i w iejskie do nadesłan ia  odpo­
wiednich zam ówień.

Z JA Z D  M IA ST SŁ O W IA N SK IC H H  W  
W A RSZA W IE.

Będąc w  r. z. w P ra d z e  na zjeździe 
m iast czeskich w charak te rze  delegata  
Zw iązku M iast iPoskich, P rezyden t m. st. 
W arszaw y, inż. Z. Słom iński, w spólnie z 
p rzedstaw icielam i stolic państw  słow iań­
skich, u rad z ił zaprosić  przedstaw icieli 
stolic państw  słow iańskich na z jazd  
do W arszaw y w ceu tw orzenia 
Zw iązku M iast S łow iańskich. Z jazd  
ten odbędzie się w W arszaw ie p raw ­
dopodobnie w końcu m aja  lub w począt­
kach czerw ca. W  W arszaw ie nastąp i też 
podp isan ie  sta tu tu  Z w iązku. B ędzie on 
m iał na  celu przedew szystkiem  wym iany 
pracow ników  sam orządow ych, ułatwienie' 
p rac  w dziedzinie inwestycyj m iejskich, 
zastosow anie nowych u rząd zeń  etc., w szy 
stkie bowiem państw a słow iańskie zn a jd u  
ją  się p raw ie w jednakow ych w arunkach  
gospodarczych , o rganizacyjnych  i finaso- 
wych. D zięki u tw orzeniu  zw iązku, m iasta 
słow iańskie będą m ogły tw orzyć jednolity  
fron t na m iędzynarodow ych zjazdach  
m iast.

N O W Y  TYP M ĄKI Ż Y T N IE J.
W  zw iązku z tern, że rozporządzen ie  

p . M in istra  Sprąw  W ew n. o usta len iu  ty­
pu  m ąki żytniej p rzew idu je  odnaw ianie 
co pewien czas typu m ąki, czynione są  
obecnie przygo tow ania p rzez  g łów ną ko­
m isję do b adan ia  m ąki i pieczywa przy  
M . S. W. do opracow ania nowego typu 
m ąki żytniej. P raw dopodobnie  typ ten bę­
dzie w ypracow any na  podstaw ie z iarna  
pośredniego, pochodzącego z m ieszaniny 
gatunków  żyta, typow ych d la  poszczegól­
nych dzielnic.

LU STRA CJA  M LECZA RN I M IEJSK IC H .
W  piątek, 5 b. m. udali się do mle­

czam i m iejskiej ( ,,A g rilu “ ) zastępca n a ­
czelnika w ydziału aprow izacyjnego  M in. 
S p raw  W ewn. p. R osenberg o raz  kilku 
u rzędników  tego w ydziału  celem zapozna 
n ia  się z działalnością  m iasta w dziedzinie 
zaopatryw ania  ludności stolicy w mleko 
oraz zbadan ia  p racy  m leczam i w czasie 
p rzerobu  dostarczanego  tam  mleka. Zwie­
dzenie m leczarni odbyło się w nocy, t. j. 
podczas uruchom ienia m leczam i. W szel­
kich w yjaśnień udziela ł dyrek to r „A gri- 
lu \‘ p. Klein.

K O N K U RS N A  B U D O W Ę  P O D Z IE M N .
SIECI T E L E F O N IC Z N E J.

W  M inisterstw ie P ocz t i T elegrafów  
dob iegają  końca p race n ad  rozpatrzen iem  
ofert kilku fiirm krajow ych i zagran icznych  
które  ubiegają  się o  uzyskanie o d -M inister 
stw a zam ów ień na w ykonanie  budow y 
podziem nej sieci kablów  telefonicznych. 
O gółem  uw zględnionych  będzie 6 firm, 
w śró d  których znajdujem y rów nież p rz e d ­
sięb io rstw a zagran iczne. Jak  inform ują A- 
gencję P ress, będzie M in isterstw o  P ocz t i 
T elegrafów  udzielało poszczególnym  fir­

m om  zam ów ień na w ykonyw anie pew ­
nych odcinków  pro jek tow anej w ielkiej sie 
ci kablow ej, p o  uzyskaniu  gwarancj.ii, że 
firm y te zdolne są  i odpow iedzialne d o  w y 
konania pow ierzonych  im  prac.

N ad  rozpatryw aniem  tych ofert p racu ­
je specjalna kom isja pod  p rzew odnictw em  
W ice-m inistra D obro w o lsk ieg o  i dyrekto­
ra F rączkow sk iego .

UPADEK Z II-GO PIĘTRA
Zajęty przy budowie domu przy ul. Płockiej 

26, robotnik, 20-letni Tadeusz Szulakiewicz 
spadł z wysokości drugiego piętra. Lekarz Po­
gotowia stwierdził wstrząs mózgu, ogólne po­
tłuczenie oraz złamanie kości czołowej i cie­
mieniowej. Po udzieleniu pomocy, Szulakiewi- 
cza w stanie ciężkim przewieziono do szpitala 
na Czystem.

ZATRUCIE GAZEM
Na rogu ul. Wolskiej i Skierniewickiej zaję­

ty przy naprawie rury gazowej 31-letni Feliks 
Werner, robotnik (Płocka 65) uległ zatruciu 
wydzielającym się gazem. Pogotowie, po udzie­
leniu pomocy, przewiozło Wernera do szpitala 
na Czystem.

SĄD I SAMOSĄD
Na Placu Krasińskich, po wyjściu z Sądu 

Apelacyjnego został pobity przez swych prze­
ciwników — za niekorzystne dla nich zezna­
nia, 29-letni Aleksander Mucha, dozorca. Le­
karz Pogotowia stwierdził u niego ranę ciętą 
czoła oraz potłuczenie górnej wargi ust.

T E A J  R Y
REPERTUAR.

TEATR WIELKI daje dziś operę Bizeta
„Poiawiacze Pereł”.

W niedzielę o godz. 3-ej pop. opera Hum- 
perdincka „Jaś i Małgosia". Przedstawienie 
uzupełni balet „Wieszczka lalek”. Do lóż każda 
osoba dorosła może wprowadzić jedno dziecko 
bezpłatnie.

W niedzielę wieczór dawno niegrana opera 
Wagnera „Lohengrin”. W poniedziałek przed­
stawienie zawieszone.

TEATR NARODOWY. Sukces dramatu Sta­
nisława Szpotańskiego „Król Stefan Batory1* 
jest z dniem każdym większy. Przyczynia się 
do tego niezmiernie interesująca treść sztuki, 
nagrodzonej, jak wiadomo, na konkursie 
lwowskim, przepiękna wystawa pomysłu prof. 
Drabika i znakomita gra artystów.

W niedzielę o 4-ej pp. po cenach zniżonych 
„Pan Jowialski" w obsadzie premjerowej 
z pp.: Ćwiklińską, Frenklem, Solskim i innymi.

TEATR NOWY. Codziennie komedja Sza­
niawskiego „Adwokat i róże**.

TEATR LETNI. Dziś lekka komedja Krzy- 
woszewskiego „Panienka z dancingu**.

W niedizelę o 4-ej pop. po cenach zniżonych 
wielce zabawna krotochwila Stanisława Ko­
złowskiego „Polka w Ameryce**.

DZIŚ W  TEA T R A C H  M IE JSK IC H :

W i e l k i ; o 8-ej: Poławiacze Pereł.

Narodowy; ° Kró1 stefan Ba*ory
U  W y .  o  8-ej: Adwokat i róże.

L e t n i  ! o S-j: Panienka z dancingu.

TATR POLSKI. Dziś powtórzenie dramatu 
Ferd. Goetla „Samuel Zborowski". W nie­
dzielę o godz. 12-ej w południe po cenach zni­
żonych urocze widowisko dla dzieci i młodzie­
ży p. t.: „Cudowny Pierścień". O godz. 3.30 
po południu po cenach zniżonych „Dwaj pano­
wie B." — Hemara.

T e a t r  P o i s k i :
o 8-ej: Samuel Zborowski.

TEATR MAŁY gra codziennie świetną ko- 
medję Kiedrzyńskiego „Miłość bez grosza".

T e a t r  M a ł y :
o 8-ej: Miłość bez grosza.

TEATR DLA DZIECI W CAPITOLU, 
(Marszałkowska 125). W niedzielę, dnia 7-go 
b. m. o godz. 12.15 w południe specjalne przed 
stawienie dla dzieci „Maciuś u króla Odrobin­
ki" baśń w trzech odsłonach Turońskiej oraz 
bogata część koncertowa z udziałem dzieci i 
Kazimierza Jacobiniego, wykonawcy czaro­
dziejskich figlików.

M U Z Y K A
Z FILHARMONJI

Jutro, w  niedzielę, odbędzie się poranek, 
poświęcony Lisztowi i Mendelssohnowi. Dyry­
guje p. Ozimiński. Solistą będzie p. Mieczy­
sław Gomółka, który wykona koncert Es-dur 
Liszta. Jutrzejszym (niedzielnym) popołudnio­
wym koncertem symfonicznym dyryguje p. 
Bronisław Szulc. W programie szósta symfo- 
nja Glazunowa, uwertura „Wielkanoc" Kor- 
sakowa, Suita polska Stojewskiego i koncert 
skrzypcowy Brahmsa w wykonaniu Zdzisława 
Jahnke.

RECITAL FORTEPIANOWY.
Pojutrze dn. 8-go kwietnia, w sali Kon- 

serwatorjum daje własny recital fortepiano­
wy młody i utalentowany pianista Roman Ja­
siński, którego coroczne występy cieszą się 
dużą frekwencją. W programie Bach, Stradail, 
Franek, Gljadow, Medtner, Schubert, Godow- 
ski, Chopin, Liszt i inni. Bilety sprzedaje filja  
kasy teatrów miejskich, Marszałkowska 38, 
Orbis.

IVES NAT W KONSERWATORJUM  
Dziś w  sobotę w sali Konserwatorjum za­

pozna się Warszawa z doskonałym pianistą i 
kompozytorem francuskim, którego wybitna in 
dywidualność artystyczna i pianistyczna jest 
dobrze znana w stolicach Europy. Dzisiejszy 
koncert wzbudził duże zainteresowanie wśród 
sfer pedagogiczno - muzycznych Warszawy, 
o czem świadczy duży popyt na bilety. Ives 
Nat grać będzie utwory własne oraz Bacha, 
Beethovena, Chopina, Brahmsa, Schuberta, 
Liszta, Debussyego, Prokofjewa, Strawińskie­
go i innych. Bilety sprzedaje filja  kasy tea­
trów miejskich, Marszałkowska 98, „Orbis”.

KONCERT MUZYKI ROSYJSKIEJ 
Jutro 7-go kwietnia o godz. 8.15 w  sali 

Konserwatorjum koncert muzyki rosyjskiej. 
Udział biorą Irena Niewierowa —  pieśni lu­
dowe, Jarkiewicz, b. artysta opery w Kijowie, 
L. Silvana i H. Winierska, b. artystki odeskiej 
opery i Swatkowski, artysta rosyjskich dra­
matycznych teatrów. W programie Czajkow­
ski, Rimskij-Korsakow, Glinka oraz deklama­
cje utworów Majkowa, Połońskiego i innych. 
Bilety w Orbisie, Marszałkowska 98.

T A N I O
WYGODNIE

BEZPIECZNIE

S ^ t l O L O T Y

LINII
I H H

L O T
przewożą codziennie pasa­
żerów, pocztę i towary na 

linjach:

Warszawa - Katowice - Kraków
P o z n a ń - W a r s z a w a - L w ó w
L w ó w - W a r s z a w a - G d a ń s k
Warszawa - Katowice -  Brno- 

WiedeA
Kraków-Katowice-Bmo-Wiedeń 

In fo r m u jc ie  s ię :

WARSZAWA: ul. Marszałkowska 138, 
tel. 5-71, 5-72 1 573, lotnisko przy 
ul. Topolowej tel. 8-50 i 8-60.

KATOWICE: lotnisko tel. 145.

KRAKÓW: ul. Szpitalna 32, tel. 32-22 
lotnisko tel. 25-45.

LWÓW: ul. Jagiellońska 20, telefon 
45-71, lotnisko tel. 29-36.

POZNAŃ: „Orbis*, pl. Wolności 9 
tel. 52-18. Lotnisko 67-11.

GDAŃSK: Danzlng-I.angfuhr, tele­
fon 415-31.

BRNO: Lotectvi, tel. 42-66.
WIEDEŃ: I. Tegetthoffstr. 7, Mezza- 

nin tel R. 21-0-84, lotnisko Aspern 
tel. 48-5-60.

U C Z E Ń  P A Ń S T W O W E J SZKOŁY 
PR Z E M Y SŁ O W E J, k tóry  w skutek  niesz­
część rodzinnych , pozbaw iony  jest śiod- 
ków , po trzebnych  n a  dalsze kształcenie i 
situ d ja, p ro si m  tej dirodze o łaskaw ą po ­
moc .Ofiary na  pow yższy cel up rasza  s :ę 
sk ładać w  A dm inistracji naszeg o  pism a, 
dla „U b o g ieg o  stu d en ta", K rak. Przedm . 
71.

M łody, inteligentny człow iek, po  prze­
bytej chorob ie  płuc, z b. chorem  na g ru ­
źlicę dzieckiem , pozosta jący  bez w szelkich 
ś ro d k ó w  do  życia, p rosi o pom oc na ku­
rację, opłacenie m ieszkania, o raz  o jaką­
kolw iek pracę. Ł askaw e ofiary proszę 
nadsyłać do  Redakcji naszego  pism a Kr. 
P rzedm . 71 dla R. G.

A K W I Z Y T O R Z Y
dobrze obeznani w  zbieraniu  og łoszeń  do  pism a codziennego poszukiw ani. Re­

flektujemy tylko na fachow ców  z reie rencjam i. A dm inistracja  „P o lsk i" , K rak.
Przedm. 71 od 10 —  12-ej.

C E N A  N U M E R U  w V( arszawie I na warszawskich dworcach kolejowych 20  groszy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą—sł

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 mllim. lub za jego miejsce: przed tekstem (układ 4-szpaltowy) 70 gr. W tekście (układ 4 szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem  
zwyczajne) tk ła d  8  szpaltowy 30 gr. Croblte za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50% taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantayjne skośne) o 50% drożę

Ogłoszenia przyjm uje sie tylko za goM w ke.
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